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Którzy groźniejsi.
Kiedy przed blisko stu laty Stanisław Sta­

szic określił żydów w Polsce mianem: „letniej 
i zimowej szarańczy*, ludność żydowska sta­
nowiła prawie jednolitą masę. Różnili się ci 
żydzi między sobą stopniem zamożności, ale 
na ogół biorąa, zajmowali się prawie wyłącz­
nie handlem lub partackiem rękodzielnictwem 
przy uwzględnianiu również jako podstawy 
głównej rzemiosła: handlu.

Żydzi powierzchownie ogładzeni, zaliczali 
się do wyjątków i zwano ich bardzo długo ży­
dami niemieckimi. O intebgencji żydowskiej w 
rozunreniu dzisiejszym, n>kt podówczas nie 
słyszał. Ciup owi mniemali jednak, źe jeżeli 
laka intehgencja z masy żydowskie] wyłoni 
się, spłynie z tego wiello pożytek dla kraju. 
Raz dlatego, że tacy żydzi/ jak mawiano, „us- 
połecznieni“ przestaną być pasożytniczą sza 
rańczą w rozumieniu Staszica, a powtóre, bę­
dą dodatnio wpływać na całe zastępy ciemne­
go, zabobonnego proletarjatu współwierczego.

Z najszlachetniejszych tedy pobudek i za­
mierzeń, pojawił się u nas przed pół wiekiem 
ruch ńlosemicki w znaczeniu oświatowego us­
połeczniania żydów, wvtwrarzania tyle uprag­
nionej inteligencji żydowskiej.

Cd ta inteligencja uczyniła w stosunku do 
proletarjatu współwierczego? wiemy aż nadto 
dobrze.

zj jej zapoczątkowania i kierownictwa po­
wstał t. zw. syonizno, a właściwie ruch wzma­
cniający i uŁuchwalający poczucie narodowego 
-separatyzmu. Pod wpływem tego ruchu wzmógł 
się wstrętny żargon, tą przednia straż niem­
czyzny, sięgający aż po laury języka literac­
kiego z pożądaniami równouprawnienia w us­
troju autonormoznym tej ohydnej karykatury 
językowej z naszą mową polską. Szlachetni 
bezwątpienia, ale nieopatrzni twórcy ruchu se­
mickiego z przed pół wieku załamaliby dziś 
rozpacznie ręce, spoglądając na plastyczny o- 
braz zupełnego banki uctva ich różowych na­
dziei, janą pokiadaii w przyszłej inteligencji ży 
dewskiej! Wielka, w czwórnasób zwiększona 
i baidziej jeszcze spoista, a niesłychanie zu­
chwała „letnia i zimowa szarańcza*' tkwi po 
staremu na ziem’ polskiej.

Ale może tych kilkanaście, czy kilkadzie­
siąt tysięcy na ziemi polskiej inteligentnych 
iydew, nie Istniejących przed pół wiekiem, 
przynosi społeczeństwu jakiś istotny pożytek w 
sensie dóbr zarówno materialnych jak i du­
chowych? I pod tym względem bankructwo 
mrzonki o uspołecznianiu żydów bez chrztu, 
przedstawia się w caiej ohydne] nagości. W 
miarę a»it wzrasta1* liczebnie ta inteligencja 
żydowska, powiększały się i wciąż rosły obja­
wy znieprawienia społeczeństwa zarówno pod 
względem ideałów chrześćjańskich jak i naro­
dowych.

Któż to bowiem na„czynniejszy i fanatycz­
nie zaciekły brał i bierze udział w krzewieniu 
Ł zw. „postępń*.*, polegającego na wykluczania 
i zwalczaniu pierwiastków religijnych, oczywiś­
cie  chrześcjańakich, a szczególniej katolickich

jeżeli nie żydowska inteligencja? Któż to w 
ostatnim okresie przełomowym, gdy rozum i 
sumienie nakazywały bardziej niż kiedykolwiek 
„mierzenie zamiarów podług sił“ , sprowadził 
na ojczyznę naszą tyłe klęsk i ruiny nietylko 
materialnej, ale i moralnej? Znów ta sama in­
teligencja żydowska, popychająca do ryzykow­
nej gry, do tworzenia ustawicznego zamętu, a- 
by w podobnycn warunkach skuteczniej pra­
cować na rzecz trojakiej międzynarodówki, t. 
j.: masonerji, socjalizmu i żydowstwa, tworzą­
cej ideowe, znane powszechnie trój przymierze

Więc skoro rozgatunkujemy Staszicowską- 
„letnią i zimową szarańczę**, na dwa główne 
rodzije żydów: chałatowo - żargonowych i ży 
dów inteligentów, okaże się, że pierwszy ro­
dzaj, m.mo swej ogromnej liczebności mniej 
jest groźny dla społeczeństwa polskiego, ani­
żeli ten drugi, ilościowo szczuplejszy. Bo z tą 
starą i dobrze znaną „szarańczą** łatwiej się 
można uporać, stawiając tamy odgraniczające 
i zrywające wszelką wspólność spółżycia w 
możliwie jaknajszerszym zakresie. O ileż je­
dnak trudniej zabezpieczyć 'się i obwarować 
przed żydowską „szarańczą** nowego typu,

Wszak sięgła ona w te dziedziny życia 
społeczno-umyslowego, które dawniej nie by­
ły dla niej dostępne. Po za obrębem intere­
sów czysto-materjalnych, inteligencja żydow­
ska oddziaływa coraż natarczywiej w zakresie 
czysto duchowym jak: prasa, literatura, sztuka 
sprawy oświatowo-społeczne i życie towarzys­
kie. Wpływ tej „szarańczy1* staje się coraz 
silniejszy, budząc poważne obawy na dalszą 
przyszłość.

Dlatego więc stawiając sobie pytanie: któ­
ry rodzaj jest groźniejszy? — musimy dojść 
do wniosku, że w polsko-chrześcjańskim spe- 
sobie samoobrony przeciw rujnującej nas „let­
niej i zimowej szarańczy'-* należy przedewszyst 
kiem wytężać wszystkie siły i środki w kie­
runku zwalczania wpływów pasożytniczego o- 
wadu nowego typu, czyli wciąż rosnącej i c o ­
raz butniejszej w swem zuchwalstwie: inteti- 
geiicji żydowskiej.

Odpowiedź f c .  $zpołtdtowi.
Z powodu artykułu X. Szpondra odpo­

wiadającego na zarzuty uczynione gal. Tow. 
Sw. Rafała w „Przeglądzie emigracyjnym** o- 
trzymaliśmy od p. Okołowicza obszerną odpo­
wiedź.

Szan. Autor postawił nam dowoli czy ma­
my ogłosić jego sprostowanie dobrnwolme czy 
pod przymusem ej 19. Podajemy odpowiedź 
którą pod przepis S 19 trudno podciągnąć, 
— w tern przeświadczeniu, że wjkażdei polemi­
ce wysłuchać należy obu stron. Nie wcho­
dząc zaś w treść sporu, pozwalamy sobie za­
uważyć, że w ważnej kwestji opieki nad 
polskiem wycboażtwem, sama krytyka nie wy 
starcza, a daleko ważniejszem i pożyteczniej- 
szent jest pozytywne działanie, — choćby na­
wet nie miało ściśle filantropijnego charakte­
ru, — byle było oparte na rozumnych ekono­

micznych zasadach i kierowało się najskrupu­
latniejszą uczciwością.

** *
Pod tytułem „paszkwilowy artykuł** ogło­

sił Es. Szponder w numerze „Głosu Narodu** 
z d. 14 b. m. artykuł w odpowiedz, na zarzuty, 
jakie w „Polskim Przeglądzie Emigi-acyjmmT* 
podniosłem przeciwko niemu, względnie prze­
ciwko „Galicyjskiemu Towarzystwu św. Ra­
fała**.

W artykule swym ks. Szponder zajmuje 
się nie tyle poruszoną przezemnie sprawą, co 
moją osoba i mojem * wydawnictwem. Okoli­
czność ta zmusza mnie do przemawiania rów­
nież na powyższy temat, w celu sprostowania 
ma niezgodnych z prawdą twierdzeń ks. Szpon 
dra. Przedewszystkiem tedy pozwolę sobie zau­
ważyć, że „fachowcem emigracyjnym** (epitet 
ten stawia ks. Szponder każdorazowo przed 
mem nazwiskiem, powtarzając go w ten spo­
sób co drugi wiersz) nie jestem, przynajmniej 
w tem znaczeniu, jak ks. Szponder przypuszcza. 
Posiadam bowiem inny zawód, który daje 
mi utrzymanie i w zakresie którego uchodzę 
za fachowca. Wychodźctwo zaś interesuje mnie 
jako niezmiernie doniosła, aczkolwiek bardzo 
u nas zaniedbana kwestja społeczna. Podczas 
d-ugich podróży zamorskicn i wieloletniego 
przebywania zagranicą miałem sposobność przyj 
rzeć się zblizka gorzkiej doli polskiego emi­
granta, sieroco opuszczonego na obczyźnie. 
Widziałem też ciężkie straty, jakie przez dziw­
nie abuegacyjną obojętność na kwostję wy- 
chodżctwa ponosi nasze społeczeństwo, z któ 
rego organizmu upływają rok rocznie obfita 
strumienie żywej krwi, aby, tucząc po drodze 
chmary pasożytów, użyźniać obce niwy, zasi­
lać obce warsztaty i na podściółek iść do o- 
bcej cywilizacji. Te względy miąłem na wido­
ku przy wyborze pola do prący społecznej, 
której, o ile mogę poświęcam swój^czas, swe 
wiadomości, energję i pieniądze.

Zarzut Ks. Szponara, że w „Polskim Prze­
glądzie Emigracyjnym** rzekomo okazuję szcze 
gólne względy dla pruskich por»;óv Bremy i 
Hamburga, co jak podkreśla ks. Szponder, 
jest ciekawem i dąjś dc myślenia, musi ka­
żdemu kto pismo moja miał sposobność przeglą­
dać, wydać się tak śmiesznym, że me zasłu­
giwałby na poważną obpowiedź, gdyby nie 
kryła się po za nim pewna, powiedzmy grze­
cznie, mysi mogąca wprowadzić wbłąd tych, 
którzy „Przeglądu “Emigracyjnego** nigdy w rę­
ku nie mieii. Otóż publicznie zobowiązuj się 
wypłacić tysiąc koron na biednych parafii ks. 
Szpondra, jeżeli zdoła on w wyozłych dotych­
czas numerach „Przeglądu Emigracyjnego** 
wskazać jeden przynajmniej ustęp w mych ar 
tykułaob i notatkach, który nosiłby choćby 
pozory [reklamy dla którego z portów niemie­
ckich! Na dowód, jak dalece rzecz ma się 
przeciwnie, przytoczę ustęp z artykułu mego 
w nurmrze z dnia 10-go stycznia b. r.. w któ­
rym, wymieniając dodatnie strony projektowa 
nej organizacji wychodżctwa do Brazylii, pisa­
łem co następuje:

„Należy do nich przedewszystkiem unika­
nie portów niemieckich i kierowanie wychodź-
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ctwa na Tryest* Na przejeżdzie więc robotni­
ków naszych nie zarobią w takim razie ani 
feniga, ani pruskie koleje, ani hamburskie lub 
bremskie towarzystwa żeglugi, ani setki tych 
Prusaków, którzy żyją i tuczą się groszem pol­
skich wychodźców".

To się nazywa u ks. Szpondra'* „okazywa­
niem względów dla portów pruskich"! Nie 
tylko jednak ja, ale także nikt ze współpraco­
wników „Polskiego Przeglądu Emigracyjnego" 
nie zdr«dzał nigdy najmniejszej tendencji do 
reklamowania niemieckich portów. Wyjątku w 
tym względzie nie będzie stanowił chyba arty- 

,kuł p. Dra Z. Gargasa, w którym objektywnie 
* i rzeczowo opisywał hale emigracyjne w Ham­

burgu, podnosząc dodatnie strony tamtejszych 
urządzeń bez wyciągania atoli konkluzji, by z 
tej racji port hamburski należało popierać.

Ks. Szponder posuwa się jednak w swych 
twierdzeniach dalej, bo zarzuca mi prusotil- 
stwo wogóle, utrzymując, że pismo me powin- 
nofnosić nazwę „Pruskiego Przeglądu Emigra­
cyjnego". Na dowód, o ile podobne twierdze­
nie zdradza zamiłowanie prawdy, przytoczę 
fakt, że po uchwaleniu ustawy pruskiej w spra­
wie wywłaszczenia, ów „piaski", zdaniem ks. 
Szpondra, „Przegląd Emigracyjny" wydał na­
tychmiast odezwę do Polaków na obczyźnie, 
w której, piętnując w bardzo ost. „ o słowach 
zbrodnię, popełnioną na polskim narodzie, go­
rąco wzywał do urządzania wieców protesta­
cyjnych przy udziale cudzoziemców dla pięt­
nowania nikczemności pruskiego rządu i jego 
zamachów na polskie życie. Odezwę tę prze­
drukowały prawie wszystkie czasopisma pols­
kie na obczyźnie wydawane, zaczynając od 
Kaukazu, a kończąc na Stanach Zjednoczo­
nych i Brazylji.

Przypominam też, że ów „pruski", zda­
niem ks. Szpondra, „Przegląd Emigracyjny" 
należał do inicjatorów akcji w kierunku boj­
kotu junkrów pruskich i na łamach jego 
przeprowadzona została w szeregu artykułów 
na ten temat obszerna dyskusja, w której o- 
prócz niżej podpisanego zabierali głos pp. Dr. 
L. Caro, Dr. Z. Pazdro, Dr. K. Kumaniecki i 
inni, wszyscy zasadniczo oświadczając się*za 
potrzebą szukania dla pracy naszych rolnych 
robotników sezonowych innych rynków zbytu, 
by możliwie ułatwić im omijanie pruskich 
dworów.

Najwybitniejszym atoli dowodem złej woli 
ks. Szpondra jest tłomaczenie powodów, dla 
których publicznie zganiłem jego działalność, 
okolicznością, że rzekomo „"niecheiał nabyć 
akcji Polskiego Przeglądu Emigracyjnego", co 
na czytelnikach mogłoby sprawić wrażenie, 
że z mojej strony czyniona była próba wymu-

„Jdylla" rosyjski 
w niewoli japofctyej.

Miesięcznik rosyjski „Istoriczeskij Wiest- 
nik" ogłosił dziennik oficera rosyjskiego, ra­
nionego pod Mukdenem (26 lutego 1905 roku) 
i wziętego do niewoli przez Japończyków, 
gdzie spędził więcej niż 10 miesięcy (do stycz­
nia r. 1906). Autorem tego dziennika jest je­
den z wyższych oficerów. Uczestniczył on w 
obu wyprawach chińskich, przyczem podczas 
drugiej z tych wypraw pełnił obowiązki do­
wódcy roty. Dziennik jego jest wielce zajmu­
jący i wyróżnia się z pośród innych pamiętni­
ków jeńców, drukowanych w ostatnich cza­
sach, zarówno powagą tonu i treści, jako też 
bijącą w oczy szczerością. Dziennik ten był 
pisany w Japonji, z dnia na dzień, w ciągu 10 
miesięcy,

Bardzo interesujące są niektóre ustępy 
dziennika dla charakterystyki rosyjskiego sta­
nu oficerskiego —  mianowicie tych niższych 
oficerów, Którzy „robią wojnę".

Kiedy się czyta, na każdej niemal stronni­
cy dziennika, o wielkiej niejednolitości składu 
oficerskiego, który nie zdołał utworzyć jednej 
zgodnej rodziny, w jednakowo dla wszystkich 
ciężkich okolicznościach niewoli, wtedy łatwo 
zrozumieć przyczyny klęsk rosyjskich podczas 
ostatniej wojny. 1 mimowoli wtedy powstaje 
w głowie myśl, że z takiemi siłami bojowemi 
nie byliby w stanie zwyciężyć wroga najwięk­
si nawet wodzowie.

Domy, w których mieszkali jeńcy rosyjscy 
w jamaguen i Fukuonie, zbudowane były po­
spiesznie, i nie odznaczały się wygodami.

szenia. Ks. Szponder nie mógł wszakże „chcieć" 
mb „nie chcieć" nabyć aucji „Polskiego Prze­
glądu Emigracyjnego" dla tej prostej przyczy­
ny, że podobnych akcyj nigdy nie było i nie­
ma. Zresztą ani do niego, ani też do innych 
osób me zwracałem się o żadne zasiłki na 
swe wydawnictwo. Zakładając „Polski Przegląd 
Emigracyjny"', którego jestem wyłącznym wła­
ścicielem (ks. Szponder mówi o „właścicielach") 
przygotowany byłem na straty : deficyt, jaki 
pismo to daje mi w wysokości około 300 ko­
ron miesięcznie, pokrywam wyłącznie z włas­
nych funduszów, czerpanych z pracy zarob­
kowej na innem polu. Z wyjątkiem 200 koron 
przyznanej „Przeglądowi Emigracyjnemu" ty­
tułem jednorazowej subwencji przez Bank Par- 
celacyjny we Lwowie z funduszu jaki na cele 
kulturalne uchwaliła rada nadzorcza tegoż 
banku, piśmo me nie tyiko me korzystało, ale 
dotychczas nie ubiegało się nawet o żadne 
subwencje lub zapomogi. Tembardziej nie było 
mowy o żadnych akcjach, które zresztą nie 
były dla akcjonarjuszów „złotym" interesem, 
jak to mylnie wyobraża sobie ks. Szponder. 
Wszak trzy czwarte egzemplarzy mego wydaw­
nictwa rozsyłam zupełnie bezpłatnie.

Wspominam o tern wszystkiem z nie­
chęcią, powiem nawet — z uczuciem dużego 
niesmaku Do powyższych rewelacyj zmusza 
mnie jednakowoż fakt, że ks. Szponder usiło­
wał ową wzmiankę o akcyech „Pruskiego" 
„Przeglądu Emigracyjnego" i "złotycn nadzie­
jach właścicieli" wmówić w nieświadomych 
istotnego stanu rzeczy czytelników „Głosu Na­
rodu" jakoby pismo moje miało być hendlo- 
wem przedsiębiorstwem, tern intratniejszem, 
że nie cofa się przed sui generis wymuszaniem. 
A pisał to ks. Szponder w swym liście, zaty­
tułowanym „odpowiedź na paszkwilowy arty­
kuł" !

Tam, gdz.e chodzi o krytykę, ks. Szpon­
der nie uznaje widocznie innych pobudek o- 
prócz natury osobistej lub partyjnej. Dlatego 
też niepomiernie dziwi się memu wystąpieniu 
przeciwko jego pozaparlamentarnej działalno­
ści i daremnie szuka tego przyczyn. Wie bo­
wiem dobjze, że nie mogłem kierować się oso­
bistą animozyą, ks. Szpondra me widziałem ni­
gdy na swe oczy, ani też antagonizmem par­
tyjnym, gdyż w życiu politycznym czynnego 
udziału nie biorę.

Z zarzutów publicznie podniesionych prze­
ciwko ks. Szpondrowi względnie „Galicyjskie- 
Tomarzystwu św. „Rafała" w tei formie, jak 
je wypowiedziałem, rozważając dokładnie każ­
dy wyraz i zdając sobie jasno sprawę z odpo­
wiedzialności, jaką ponoszę, niestety nic cof­
nąć nie mogę. Zarzuty te są jedn?,k same

Czas trawiono na kartach i na pijatyce. 
Kwitnęły zarówno gry hazardowe, jako też 
skromne np. preferans „bardzo tani". W koń­
cu niewoli „doszło do tego", że hazardownie 
grano w durnia po 6 godzin z rzędu... 1 trzeba 
było nowych kart.

O pijatykach będących w niewoli ofice­
rów rosyjskich, autor dziennika wspomina na 
każdej niemal stronie, naprzykład: „wieczora- 
mifniektórzy oficerowie oddają się pijaństwu, 
korzystając z finansów pierwszej lepszej doj­
nej krowv...“ . Nieco dalej mówi: „nasze 
wspólne pomieszczenie staje się niemożliwem 
do zniesienia, Koledzy przeszkadzają spać w 
nocy: naśladując niby Japończyków, (?) upijają 
się po nocach i wogóle zachowują się jak 
sztubaki".

Pijatyki urządzano z najblanszego powodu: 
„z okazji Imienin S. pito noc całą"... Dano ze­
garek małemu Japończykowi, będącemu na 
posłudze u właściciela sklopu i „oczywiście 
była to sposobność do pijatyki"... Pili i z róż­
nych innych powodów, i bez wszelkich powo­
dów, aby tylko jakoś czas zabić i rozerwać 
się choć trochę..

W  końcu niewoli autor kreśli taki obraz 
zwykłego spędzania czasów przez oficerów ro- 
syjkich.

„Nieustanna pijatyka, — oto czem zajęta 
jest większość naszych oficerów. Upijają się 
jak bele,., doprawdy wstydzić się za nich 
trzeba wobec Japończykśw... Przez tych pija­
ków życ’6 nasze stało się trucizną. Nie mam 
sił znosić dłużej tego warjacidego krzyku... W  
jednem miejscu odbywa się tresowanie kota, 
w drugiem beczenie drażnionego koziołka, bę­
dącego własnością podpułkownika K-cwa, tu­
taj znów pijackie bredzenie kapitana M-sa, tam 
wrzaski pijackie, sprośne śpiewy, tutaj „roz-

przez się dosyć ciężkie, niepotrzebnie więc ks. 
Szponder formułuje nowe, chcąc, abym udowa­
dniał twierdzenia, których nie wygłaszałem. 
Wiem sam dobrze nap., że nie mógł stać w 
w porozumieniu z przedsiębiorcami kolejowy­
mi w Kanadzie w celu dostarczania im robo­
tników z Galicyi. Wszak nawet osławione „An- 
glo-Kontynent&lne" biuro rotterdamskie, do któ­
rego zastępstwa ks. Szponder mimowoli się 
przyznaje, nie koresponduje wprost z przed­
siębiorcami kolei kanadyjskich, woląc porozu­
miewać się nap., z takim odbiorcą na „towar' 4 
emigracyjny jaK D. Davis w Kanadzie. O tem 
wszystkiem wiem dobrze, ks. Szponder zaś 
powinien wiedzieć o ile jego „Gal. św.Rafal" bę­
dący agenturą „Anglo-Kontynalnego Biura po­
dróży" w Rotterdamie, zasługuje na miano in- 
stytucyi filantropijnej,

Józef Okołowicz. 
J.wów, dnia 18-go sierpnia, 1908.

H a r td o w tfd  Macedonii.
Nie schodząca ze szpalt dziennikarskich 

Macedonja, ów „wulkan Europy" nad uspoko­
jeniem którego daremnie biedziła się w ciągu 
tylu lat dyplomacja Europejska, dziś stał się 
centrem ruchu młodotureckiego, który nie tyl­
ko ma zaprowadżić spokój w tym nieszczęsnym 
kraju, ale i odrodzić całe państwo ottomań- 
skie. Czy spełnią się te nadzieje, trudno obe- 
nie przesądzać, taktem jest jednakże, że na 
pierwszą wieść o ogłoszeniu konstytucj., tak 
zajadle dotychczas walczące ze sobą ludy ma­
cedońskie złożyły broń » zbratały się we 
wspólnej radości. Dziś więc płonąca pożogą 
„band rewolucyjnych" Macedonja przestało 
być tem krwawem widmem, straszącem Euro­
pę, nie przestała być jednak zawiłym proble­
mem narodowościowym, który i w konstytu- 
cyjnem życiu tego kraju może nastręczyć wiel- 
kię trudności. Na przestrzeni 60.000 kwadra­
towych kilometrów, jakie obejmuje Macedonja, 
żyje siedem głównych narodowości, mających 
swe własne tradycje i dążenia i jak dotychczas, 
nienawidzących się nawzaiem z całej duszy. 
V,rszystkiego Macedonja liczy 2 i pół miljońa 
ludności, określenie jednak liczby poszczegól­
nych narodów jest połączone z wielkiemi tru­
dnościami. Dotychczas etnografowie, którzy 
specjalnie studjowali stosunki narodowościowa 
w Macedonji, podają cyfry różniące się znacz­
nie pomiędzy sobą. Zwłaszcza nie można do­
wierzać cyfrom, jakie podają etnografowie za­
interesowanych narodowości. Tak nap. gdy

prawy polityczne" gołowąsyoh wojskowych,, 
śmia-o rozstrzygających losy Rosji"!

W jakiemś innem miejscu będący w nie­
woli żołnierze rosyjscy zajęli się wyrabianiem 
i sprzedażą wódki... Z mąki i innych produk­
tów pędzili dość mocny napój. Niestety! Ja­
pończycy zamknęli tajną gorzelnię i szynk, ku 
wielkiemu smutkowi i żalowi pomysłowych 
głów.

W Jamaguen i Fukuonie piła przeważni* 
młodzież. W  „zajściach4' wszelkiego rodzaju 
ale zawsze prawie na gruncie pijackim, głów' 
ną rolę odgrywali osławieni chorążowie rezer­
wy i „zauriad-praporszczycy". Szczególnie od­
znaczyli się swojemi bobaterskiemi czy •ann: 
przedstawiciel pierwszych I-w i przedstawiciel 
drugich F-ow. „Incydenty" z ich udziałem, 
rozgrywały się bardzo często i przechodziły 
wszelkie granice.

Pod datą 19-go sierpnia autor pisze: „Dzień 
dzisiejszy skończył się skandalem, któr^ bę­
dzie wielką plamą dla naszego stanu oficer­
skiego. Praporszczyk P. i zauriad-praporszczyk 
N. upili się, przeszli przez parkan i udali się 
do miasta, wkrótce jednak zostali schwytani 
przez Japończyków i osadzeni w aresztóe. By­
ła to bardzo głupia historja, tembardziej, że  
przecież już tak niedługo mamy żyć w zam­
knięciu, wskutek zaś ich głupiego w y b r  ku, 
wszyscy będziemy skrępowani"... Nazajutrz 
zbiegów wypuszczono z aresztu i skazano ?ch 
na pięciodniowy „areszt domowy".

Nie upłynęło jeszcze 5 dni, gdy nieposkro­
miony P znowu się odznaczył: „bjUśmy 
świadkami wstrętnego zajścia: P. po pijanemu 
uderzył w twarz butelką od piwa yraporszczy- 
ka S-a"; przy P. postawiono straż, a 17-go 
września „usunięto go zupełnie z naszego ba­
raku".
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grecki pisarz Nikolaidis twierdzi, że Mice- 
donja liczy 656,000 ©reków i tylko 454.000 
Słowian, serbski pisarz Hopczewicz utrzymuje, 
że w Macedonji jest Greków me więcej nad 
2©0.000, a zato liczba Słowian wynosi: 2 mi­
liony serbów i 57.000 Bułgarów. Natomiast buł- 
garski etnograf Kymezow podaje liczbo Bułga­
rów na 1.184*000. a serbow tylko na TOO.OCO.

Z zestawiania tych cyfr już widać, że dwa 
główne etnograficzne spory grecko-słowiański 
i serbsko-bułgarski są źródłem zaciemnienia 
etnografii macedońskiej. Pomimo to szereg 
bezstronnych badaczy poświęcał się studjom 
nad zbadaniem zawikłanych stosunków naro­
dowościowych Macedonji, a rezultaty tych prac, 
choć może nie zupełnie ścisłe, dają, jednakie 
przybliżone pojęcia o sJe liczebnej poszczegól­
nych narodowości.

Według tych obliczeń tablica ludności 
Macedonji przedstawia się jak następuje:

I. błowian:
1) Bułgariw-chrześcijan . . 1,099737
2) * mahometan . . 146,^03
3) S e r b ó w ..........................   . 72,399

Razem słuwian 1,318,939
n T u r k ó w ..................................  494,964
III G rek ów ..................................  221,637
IV A lbańczyków ...........................760,812
V A rom u n ów .............................. 73,389
TI Ż y d ó w ................................... 67,840
VII Cyganów . . . . . . .  55,537
VIII Innych narodowości . . 24147

Razem 2,418,025
Pod względem religji ludność Macedonji 

tak się przedstawia:
I C hrześcijan ......................... 1,492,147
II M ahometan.............................. 857,738
III Ż y d ó w ................................... 68.040
Powyższe cyfry, choćby nie były zupełnie

ścisłe, dają jednak pojęcie o zawiłości sprawy 
narodowościowej w Macedonji. A jeśli się 
zważy, że wśród narodów zamieszkujących 
ten kraj są głębokje różnice bądź kulturalne 
(Słowianie i Turcy) bądź religijne, a dwa naj­
bardziej pokrewne ludy, jak Bułgarzy i Ser­
bowie, są najbardziej wrogo względem siebie 
nsposobione, nie trudno przewidzieć, że wulkan 
Europy, choć przestanie ziać krwią i pożogą, 
dla młodego parlamentaryzmu tureckiego mo­
że stanowić jedno z groźniejszych niebezpie­
czeństw.

Osadzony gdzieś osobno, zdała od innych 
e*cerćw, P-w zaczął priestawać z szeregow­
cami, i wkrótce znowu się odznaczył — „wziął 
pieniądze od marynarzów na urządzenie tea­
tru, i przepił je, za co został poturbowany 
przez marynarzów i Japończyków. Ukrył się 
w naszym baraku, ponieważ marynarze chcie­
li go zabić“ ...

W  końcu listopada „prsporszczyk P-w zo­
stał wsadzony do więzienia za grabież"... Po­
tem go wypuszczono i „puzwolono przecha­
dzać się w towarzystwie dozorcy... Oto do cze­
go doszły różne szumowiny naszego społe­
czeństwa"'

Nie mniej od P-owa głośnym był „zau- 
riaapraporbzczyk" F-w. To bije szyldwacha 
japońskiego, to ordynansów rosyjskich i nawet 
oficerów do podpułkownika włącznie, to upija 
się z żołnierzami i t. d. i t. d. Dzień urodzin 
mikada F-w uczcił specjalnie: upił się z dwo­
ma żołnierzami, jak Bela, przyprowadził ich 
do oficerskiego baraku i zaczął w straszny 
sposób wymyślać oficerom, jego towarzysze 
zaś krzyczeli, że „om ocalili sztandar" i t. p. 
Autor Jzitnnika woła z powodu tej sceny: 
„Była to najcięższa próba! Nie mogliśmy nic 
zrobić naszym szeregowcom, a Japończycy 
śmiali się, widząc naszą bezsilność... Każdy 
szeregowiec cię obraża, a ty nie możesz go 
ukarać"...

P*wi i F-wi nie ustępowali i inni oficero- 
wi6, i jie  tylko z pośród samej młodzieży; w 
pijackich orgjach i nawet bójkach brali nieraz 
udział i szanowni podpułkownicy... W  listopa­
dzie autor zrobił w dzienniku taką notatkę, 
które] sens jest jednak jasny: „W  nocy miał 
miejsce „wielki koncert", który skończył t-ię 
sncliczkowaniem p. K-wa (podpułkownika), ź 
bezpłatnym dodatkiec S-wa (podpułkownika) 
i F-wa fsłynnego zauriad-prapo^szczyka). Do-

Ojciec Sta n isła w  IZałfsty T . 3.
Śmierć ks. Załęskiego jest poważną i nie­

mal niepowetowaną stratą dla ;historyczno-re- 
ligijnej literatury w Polsce, i dla pracy mo- 
ralno-społecznej, której zmarły z takiem po­
święceniem i zapałem służył. Jego dorobek 
literacki Jest tak olbrzymi, jego działalność 
kaznodziejska, pedagogiczna, publicystyczna i 
społeczna zataczała tak szerokie kręgi, że tru­
dno sobie wyobrazić, w jaki sposób życie je­
dnego człowieka starczyło na tyle różnorod­
nych i wyczerpujących zajęć Tylkc niezmor­
dowana pracowitość O. Stanisława, połączona 
z doskonałą systematycznością, mogia podo­
łać wszystkim zadaniom, które sobie postawił.

Poniżej podajemy krótki ofr az jego życia 
i działalności, opierając się głównie na mowie 
p. Rzepińskiego, wygłoszonej dnia 17 listopa­
da 1907, w dzień 50 letniego jubileuszu wstą­
pienia ks. Załęskiego do Zakonu Jezuitów.

Oto krótkie daty pracowitego życia Uro­
dzony w Krakowie 11 września 1843, studia 
gimnaz. odbywał w N. Sączu, a 15 listopada 
1857 wstąpił do Zakonu T. J. w Bsomgarten- 
berg pod Linzem, dokończył nowicjatu w Sta­
rej Wsi, gdz.e też odbył studja retoryki i fi­
lozofii, słuchał teologii w Krakowie,’ profesję 
złożył we Lwowie 1877. Tamże bawił już od 
roku 1871 i pracował jako literat i historyk. 
Przez lat sześć wykładał w gimnazjum tarno- 
polskiem historję i literrturę po^ką, uczył leż 
religii i łaciny; kaznodzieją był przez 36 lat 
w Tarnopolu, Lwuwie, Krakowie i Sączu i 
niemal r e  wszystkich miastach i miasteczkach 
v kraju i poza jego granicami.

Najwięcej kazań wypowiedział we Lwowie 
iTprzez 6 lat je spisywał, opierając się na ka­
zaniach i żywotach świętych ks. Skargi

Umysł z natury żywy, bujny temperament, 
nieoceniony dar obserwacji i byatrej kombina­
cji, wrodzona łatwość prowadzenia polemiki, 
łatwość dowodzenia, subtelna ścisłość syllogi- 
styczna, nieunikanie wroga, ale śmiałe wystę­
powanie z nim w szranki, pilne studjowanie 
dzieł przeciwników i zwalczanie ich włas­
ną bronią, oto najważniejsze cechy talentu U 
Załęskiego.

Oto poczet jego głównych dzieł:
„Czy Jezuici zgubili Polskę"? Rozprawa po- 

lemiczno-historyczna, która narobiła wiele ha­
łasu w swoim czasie i spowodowana gwałto­
wne napaści na autora z obozu iiberalno-ma- 
sońskiego. Śmiałem piórem, opierając się na 
wielkim materjale historycznym, odpiera ks.

piero około gudz. 2-ej w nocy skończyła się 
ta wstrętna scen?"...

Ale, oczywiście, palmę pierwszeństwa na­
leżała tutaj do młodzieży. „Zauriad-prcpor- 
szczycy robili skandale nawet w mieście", tak, 
że przez czas jakiś Japończycy przestali pusz­
czać dc hutelcw oficerów. Praporszczycy i 
zaunad-praporszczycy, pijąc ustawicznie z sze­
regowcami, często bili się z nimi. Był wypa­
dek,, że'jeden praporazczyk uderzył żołnierza, 
a ten rzucił w niego butelką Obaj byli pija­
ni. Żołnierza oddano „w ręce Japończyków".

Oprócz zajść na gruncie pijackim, życie 
jeńców płynęło bardzo nienormalnie, z powo­
du licznych nieporozumień pomiędzy różnemi 
grupami oficerów. Na ich wielkie nieszczęście, 
ani w Jamaguen, ani w Fukuome me było 
wśród nich ani jednego poważnego człowieka, 
który umiałby zjednoczyć i połączyć w zgodną 
rodzinę wszystkie rozproszona żywioły oficer­
skie. Najwyższymi pod względem rangi byli 
sztab-oficerowie (najpierw podpułkownicy, póź­
niej byli i pułkownicy), lecz nie posiadali oni 
żadnej powagi, lecz. przeciwnie, wywoływali 
tylko ironiczne docinki wskntek nadmiernych 
pretensyj i zbyt wielkiej drobiazgowości.

Jeszcze w Jmaguen ?utor pisał: ^podpuł­
kownik pułku N. wciąż ma jakieś pretensje, 
na które odpowiadają mu zwykle zuchwalstwa­
mi". W  Fukuome, zaraz po prz/jeżdzie, pod­
pułkownicy K-w i S-w nieomal nie rzucili się 
na siebie z powodu doniosłej sprawy... umycia 
podłogi na korytarzu... W  lipcu autor wspo­
mina o zajściu z pułkownikiem S., którv ude­
rzył ordynansa podporucznika K-wa“ ... O bój­
ce podpułkowników K-wa i S-wa wspomniano 
już wyżej.

Niemniej wielka była niezgoda pomiędzy 
żołnierzami armji 5 marynarzami. Ci ostatni

Załęski twierdzenia o cgutnym wpływie Jezu­
itów na wewnętrzny ustrój Polski.

Przy sposobności omawia autor znaczenie 
szkół rządowych, charakter prywatnych i wy­
powiada wyborne uwagi nad systemem szkół 
dzisiejszych w trzech dzielnicach Polsk.. Za­
stanawia się dalej nad przyczynami upadku 
Polski, nad pierwiastkami demoralizującymi w 
narodzie przed przybyciem zakonu do Polski, 
wypowiada trafne uwagi nad współczesnym 
rucham umysłowym, wyświetla spory akade­
mii krakowskiej z Jezuitami i przyczyny upad 
ku Akademii.

Drugiem większem dziełem O. Załęskie­
go jest rozprawa o zniesieniu zakonu Jezui­
tów i icli zachowaniu na Białej Rusi, tłuma­
czona na języki francuski i włoski. .

Uwocem głębokich studjów i mozolnej 
pracy jest dzieło ,;0 m a s o n  i i  w P o l s c e " ,  
Kraków 1889 i 1908, aa źródłach masońskich 
oparte, podające genezę, rozwoj i działalność 
lóż, charakteryzujące zwyczaje i obyczaje mi­
strzów, stopnie, godności i emblemata przez 
ruch używane.

Kapitalną jednak pracą zmarłego jest pię- 
c.otomowa książka pt. „Jezuici w Polsce od 
1564 do 1905“ Lwów 1901-1903. W  dziel* 
tern pomieścił ks. Załęski hislorję Zakonu w 
Polsce od czasu jego wprowadzenia przez kar 
dynała Hozjusza aż do lat ostatnich. W związ­
ku z poprzednią rozprawą, jest to dzieło je­
dną z najbardziej wyczerpujących inajgmntow- 
niej opracowanych monografii historycznych, 
jakie posiadamy w naszej literaturze.

Prawciziw.e łaską Opatrzności nazwać m o­
żna, że dzieło na tak wielką skalę zakrojone, 
owoc 36 lat pracy w zbieraniu źródeł, a jede­
nastu w opracowaniu, dobiegło pomyślnie kre­
su jako dzieło jednostki, która mu najlepsze 
siły swe poświęciła obok wybitnej działaluo- 
ści kapłańskiej i kaznodziejskiej.

Oprócz tych obszernych i poważnych dzieł, 
któreby same juz wystarczyły, aby zapewnić 
O. Załęskiemu niepoślednie miejsce w polskiej 
liistorjografji — napisał on całe mnóstwo roz­
praw, broszur, nekrologów, artykułów i nota­
tek, Których wyliczenie zajęłoby kilka szpalt 
druku.

S. p. O. Załęski był oprócz tego niezwy­
kle świetnym i głębokim kaznodzieją, a jego 
rekolekcje dla inteligencji wprowadziły niemal 
nową erę w polskim kościele; ten kapłan ka­
tolicki umiejętną ręką czerpał zapasy erudycji 
swojej me tylko u pisarzy katolickich i reli­
gijnych, ale nawet z dzieł niedowiarków i he­
retyków, umiał wyłowić świetne dowody dla 
poparcia prawd przez siebie głoszonych

przvbyli do Fukuonu po Guszymie, i nawet 
Cuszyma nie starła pychy z marynarzów ro­
syjskich!

Marynarze awanturowali się, pili, mieli za 
nic oficerów rosyjskich, obrzucając ich nieza- 
niezasłużonemi obelgami, mówiąc im „ty" i 
t. p. Między innemi, marynarze „giozili, że w 
drodze powrotnej wyrżną wszystkich oficerów 
armji... Okazało się, że pod Cuszymą zabili 
oni dowódcę jednego z pancerników za to, że 
chciał walczyć..." Wszystkie swoje rzeczy ma­
rynarze posprzeduwaii i „zajmują się tylko 
pijaństwem, skandalami i bójkami".

Przed odjazdem odwiedził ich oficer ma­
rynarki. „Nagadaliśmy mu porządnie za za­
chowanie się marynarzów."

Równie nienormalny był stosunek żołnie- 
rzów do oficerów. Żołnierz© na żądanie Ja­
pończyków, ulokowani byli osobno od ofice­
rów, którzy z początku nie mieli uawet pra­
wa odwiedzenia swoich żołnierzów. Nic dziw­
nego, że wszelka łączność pomiędzy jeduenn 
a drugiemi drągiem? została zerwaną, i wszyst­
kie wymagania karności wojskowe! znikły. 
Żołnierze prędko poczuli to wszystko i zaczęli 
traktować oficerów za pen brat, do czego nie­
mało się przyczynili osławieni praporszczycy 
i „zauriad-praporszczycy", którzyfsami szukali 
towarzystwa żołnierzow.

Podczas przypadkowego spotkania żołnie­
rze obchodzili się z oficerami zuchwale i aro­
gancko. Nawet w szpitalu, gdzie chorzy ofi­
cerowie leżeli razem z szeregowcami, ci ostat­
ni, zwłaszcza marynarze, bez żadnej ceremonji 
wymyślali i drażnili pierwszych.

K O N I E C .
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A te mazania apciegetyczne, te po mistrzo­
wsku kunsztowne rozbiory dzieł odstępców od 
Wiary świętej, to wykwintne zbijanie ich nie­
raz właraemi ich twierdzeniami, ta wspaniała 
polemika i druzgotanie błędów, opartych na 
pysze, zarozumialstwie lub nawet grabem nie­
uctwie.

A jak umiał wzruszać serca Słuchaczy, 
jak trafiał dc najskrytszych tajników duszy, 
może tylko ten powiedzieć, kto tych wzruszeń 
sam doznawał Inb widział je n tych nieprzej­
rzanych zastępów, które w ciągu 30 lat miały 
ipocobnoćć słuchać jego słów natchnionych.

Tak w krótkości przedstawia się dz.ałal- 
ność O. Załuskiego, który jako kapłan, p ko  o- 
bywatel i jako historyk, równe położył zasługi 
dla swego społeczeństwa, a był chlubą i ozdo­
bą Zakonu, do którego naleZał i w którego o- 
bronie tak dzielnie i skutecznie walczył.

OB ADMINISTRACJI.
Wobec sit miesiąca prosimy

£ a e . waszych prenumeratorów o rychłe odnowie­
nie przedpłaty, celem nrcgnlowania nakładu 
dziennica.

prenumerata wynosi: 
aa prowincji, Kwartalnie t(or. 8., mtes. K< 2 '70
w mielcie ,, „  6., „  „  2*—

Za odnoszenie dopłaca sit 40 h. 
Jłowoprzysttpnjący abonenci otrzymają bez­

płatnie początch wychodzącej obecnie m *-ci:
ZB RO D D I"

oraz za nadesłantem 40 h. na porłorynm_ _ U
m  ‘ m flŁ S  GflRHIZOn |
powielć osnnią 'na itc £ycia ^arnizonowcgol w
JOemczech. _ _ _ _ _ _

Za pośrednictwem ftdministracyi nabyć mo­
żna również nadzwyczaj zajmujące i poncwiące 
Książki jak:
„Tajemnice powodzenia w życin“  (eua t  1*50 

z przesyłką pocztową K- 1*70.
„Śmierć ciała, nic jest śmiercią duszy czyli n- 
marli żyją", cena K -1*20 z przesyłką X* 1*40.

Wyjeżdżających do kąpiel prosimy o po­
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 hal 
za każdorazową zmianę tegoż.

K R O N IK A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 25 sierpnia 1908 r.
— K a le n d a rzy k  kościelny. DiiS, we wto­

rek, Ludwika króla franocskie o wyznawcy i Petycji 
panny; We środę Zefiryna papieża i Aleksandra mę­
czenników,

— K a le n d a rzy k  astrona m iezny. Wsohód 
■lońoa rozpoczął się dziś o godzinie 4 mHnt 47, zaoh&d 
przypada o godzinie 6 nnnufc 38. Jiugość dn.a godzi* 
13 minut 61. . . ^

— ŚMIERĆ ks. ZAŁĘS KIEGO. Za’  duszę 
ś. p. Stanisława Załęskiego, długoletniego Su 
periora Rezydencji przy kościele św. Barbary, 
odprawionem będzie nabożeństwo żałobne w 
kościele św. Barbary we środę dnia 28 b. m. 
ó godz. 9 rano.

-  TRZECI MOST ńa WIŚLE. W  prezy- 
diunt Magistratu odbyło Się wczoraj posiedze­
nie komisji ekrpropriacyjnej w sprawie budo­
wy trzociego mostu na Wiśle. Komisji prze­
wodniczył komisarz namiestnictwa p. Francis? 
Leuman, wzięli zaś w niej udział obok człon­
ków prezydjum miasta i przedstawicieli kra­
kowskiego slarostwa, także przedstawiciel 
wojskowości, ekopozy tury budowy dróg wod­
nych, kierownictwa regulacji Wiefy i wreszcie 
interesowane strony prywatne. Daisr.y ciąg tej 
konferencji ftdbędzie się ć*iś o godz. 10 przed 
póŁ w Magistracie podgórskim. Przedmiotem 
obrad jest omówienie planów przyszłego mo­
stu i wyznaczenie gruntów, która pod jego 
budowę mają być wywłaszczona Protokół i

akta zostaną następnie odesłane do namiest­
nictwa.

— „STRAŻ POLSKA". Wspomnieliśmy, 
że Zarząd Główny wybrał osobną k imisję, któ­
ra wyłącznie zajmuje się opieką nad młodzieżą 
przybywającą do Krakowa z dalszych stron 
na czas wakacyjny.

Komisja ta przez miesiąc opiekowała się 
40 chłopcami. Koloniści zwiedzili dokładnie 
wszystkie pamiątki Krakowa: kopiec Kościu­
szki, Bielany, Panieńskie skały, Krzeszowice, Czer 
ną, Tenezjnek, Mogiłę, Wieliczkę i Zakopane, 
a w dni słotne zapoznawali się z dziejami pol- 
skiemi, z histoi ją polskiej literatury i sztuki, od­
poczęli bądź po nauce, bądź po pracy za­
wodowej.

Zarząd poczuwa się obowiązku wyrazić 
swą głęboką wdzięczność prz' '„wszystkiem 
O. O. Zmartwychwstańcom, którzy kolonii u- 
dzielili pomieszczenia, otoczyli ją swą opieką, 
awreśzcie i pomocą materjalną ułatw>M Ko­
misji zadanie; dr lej szlachetnemu ofiarodawcy, 
który nie pozwolił wymienić swego nazwiska, 
a na cele kolonii złożył 2000 k., J. W. Radcy 
Dworu Prof. Dr. Wicherkie wieżowi za dar w 
kwocie 100 koron, Swietnem Prezydjum 
m. Krakowa za dar w kwocie 100 k„ JW. hr 
Zamojskiej, JW. hr Potockiej i W D. Wincente­
mu Sataleckiemu, który podczas pobytu Kolo­
nistów w Kuźnicach, Krzeszowicach i Przego- 
rzałach przyjęli ich i ugośc!h serdecznie i p. 
Józefowi Wójcikowi, który podczas pobytu Kc 
lonistów w Kraków.e ofiaro wsł im mleko; Dy­
rekcji c. k. kolei państwowych, c. k. Dyrekcji 
Skarbu i Świetnej Dyrekcji Muzeum Narodo­
wego za łaskawe zniżenie cen 'jazdy, wstępu do 
kopalni i do Muzeów, wreśzcie wszystkim, któ­
rzy w jaki kolwiek sposób przyczynili się do u- 
łatwienia komisji zadania.

Wszystkim tym szlachetnym ofiarodawcom 
wyrażamy serdeczne „Bóg zapłać".

—  PIERWSZE WALNE ZGROMADZENIE 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „POSTĘP** stówa- 
rzyszenia zarejestr. z ogr. por. z siedi:bą w Kra­
kowie, odbędzie się dnia 2 września b. r. o g. 
4 po południu, w lokalu „Domu Robotniczego", 
przy ul. św. Tomasza l. 37. z następującym 
porządkiem dziennym- 1) Odczytanie proioicółu 
ze zgromadzenia członków—założyciel5, 2) Sprr 
wozdanie z dotychczasowej czynności komitetu;
3) Wybór Rady nadzorczej; 5) Wnioski.

— HISTORJA JEDNEGO PARASOLA- 
czyli żydowska sumienność. Piszą nam. Wielusię 
jeszcze zdaje, że kupiwszy towar jakiś w ży­
dowskim sklepie o kilka Icenlów lub kilk^ur 
ścię halerzy taniej—zaoszczędzają tym sposo­
bem cokolwiek. Tymczasowa rzekoma osz 
czędność jest zawsze tylko złudzeniem.

Są jednak inne powody trudności ominięcia 
izraelickiego handlu! brak odpowiednich skle­
pów lub przedsiębiorstw chrześciańskich. Jęś,; 
si° stanie wśród Scyll nieodzownej i natych­
miastowej potrzeby Chai dbdy żydowskiego 
przedsiębiorstwa, które jedne w danej chwili 
tej potrzebie zadość czyni — gdzie się 
schronić?

Pewien z przyjezdnych, znajdując się na 
jednej z ulic koło Rynku gł. i potrzebując pa­
rasola, kupił go w tamtejszym izraeuckim skła­
dzie i fabryce.

Po parukrótnem użyciu parasol się popsuł, 
rączka się oderwała, a zwłaszcza przyszycia 
dć drutów poczęły Się pruć i druty giąć. Po 
kilku tygodm&ch cć  dnia kupna, właściciel pa­
rasola odniósł go kupcowi do nap: awy. Mimo 
poszukiwania skrzętnego nie znalazł czy też 
me umiał znaleśó ,w całym Kra!, ie przed­
siębiorstwa chrześoiańskiego, którel 7 się tego 
rodzaju fabryką i naprawami zaju; 7ało.

Kupiec żyd bez wahania kazał sobie za­
płacić za naprawę. Ale nie dość na tern: zs- 
edwie właściciel parasola odebrał go z napra­

li y, wyszedł z nim ze sklepu i rozpiął go nad 
głową,—okazało się, że jeden z drutów jest zła­
many! W  niespełna więc kilku minut po o- 
debraniu z reperacji, trzeba było na nowo go 
do niej zanieść. Zn. acierpliwiony nieco wła­
ściciel parasola, zrobił uwagę, ze takiego ma­
teriału nie należałoby sprzedawać, iż podarto 
mu koniec parasoli1 przy naprawie. Odpowiedzią 
było cyniczna deki uncja: czy ja druty robię! 
„ia drutów nie robię". W  jednej chwili nie 
było więc już nikogo, któryby mógł być po­
ciągnięty do odpowiedzialności, mimo obecno­
ści kupca, który parasol sprzed*!, będąc w 
tej samej osobie właścicielem zakładu rep ara- 
cyjuego, który ten parasol do naprawy 
przyjął.

Trzeba było z rezyghącją zostawić para­
sol do nowej naprawy.

Po kilku dniach oddano go, ale tym ra­
zem z porozdzieranym samym wierzchoikiera. 
Sprytny robotnik zmiarkował zapewne, że jak­
kolwiek nieszczególny wierzch, robi jednak 
konkurencję drutom przez wytrzymałość swoją 
kilku tygodni;—trzeba było więc przyspieszyć 
koniec jego ziemskiej egzystencji. Na zrobioną 
sobie uwagę, kupiec znalazł teraz inną filozofi­
czną odpowiedź: „co ja za to mogę?"

Tak więc po dwuicrotnej naprawie trzeba 
było szczątki „nowego" parasola zabrać do 
domu.

Tę nadzwyczajną „oszczędność“ zrobioną 
w sklepie żydowskim polecam rozwadze i pa­
mięci wszystkim którzyby chcieli podobne 
oszczędności robić...

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. W dniu w ero 
rajszym ukończono próby ze wznowień „Bo­
lesława Śmiałego" Wyspiańskiego i „Kordjana" 
Słowackiego, które wracają na repertuar w śro­
dę i czwartek bieżącego tygodnia. — Rozpo­
częły się przygotowania z „Cara Samozwańca" 
Nowaczynskiego i „Króla Stanisława Augusta" 
Grabowskiego. W  „Stanisławie Auguśeie" rolę 
tytułową odtworzy po raz pierwszy p. Sobie­
sław.

—  KŁAM STW EM  i O SZCZER STW EM . 
„Prawo ludu“ w ostatnim r umerze rzuciło się 
znowu na cześć dwóch polskich kapłanów. Zr- 
rzuty tego socjalistycznego pisemka są zarówne 
potwarcze jak bezczelne. O ile bowiem odnoszą 
się do ks. S i e p r a w s k i e g  o ze Śląska, to 
brtkuje iTn jakiejkolwiek pewnej podstawy. So- 
cjalistycŁne p’ sma doniosły, że ks. S . dopuścił 
się na&urycia na chorej kobiecie, do które, zo- 
sHł przywołany dla udzieleni* jej SS. Sakra­
mentów. Wiadomości tej zaprzeczono ze strony 
kompetentne;. Najproshza więc uczciwość na­
kryw ałaby socjalistycznemu (pismu wstrzyma* 
się przed rozsadzeniem sprawy z ponawianiem 
napeści, ubijających czei kapłana. Ke. S. wniósł 
skargę do sądu • oszczerstwo, nadto sam sąd za­
rządził śle.iztwo, a więo w najbliższym czasie 
zapadnie w tei sprawie wyrok, który jedynie 
może byó oodstawą do publicznych oskarżeń i 
napaści... Wydawanie przedwczesnych sądów w 
tym rodzaju, jaki jest specjalnością pism socja­
listycznych jest wobec tego prostą n-egodn Jścią.

Ale jeszcze więci j cynizmu przebija w pod- 
f  esienu podobnego zarzutu przeciw zma.łeintt 
w niedzielę ks. Z  a ł ę s k i e m u. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie może proces, jaki w 
tej sprawie toczj się przed kdku laty w Kra­
kowie. O w zarzut okazał się wówczas nędznem 
oszczerstwem, a redaktor „Naprzodu" Franci­
szek S u ł c z e w s k i ,  korespondent tegoż pis­
ma z N .— Sacza M a  l i s  z i informator jego 
adwokat L e h m a n n  skazani zostali za p o t- 
w a r z na 4, 3 ij2 m i e s i ą c e w i ę ł  i e n ia. 
Rozprawa sądowa wykazała, że dla spotwarze­
nia know anego kapłana powstał formalny 
spisek socjalistyczny, walczący nędzuą bronią o- 
szczerstwa „Prawo ludu" śmie jeszcze ponawia ć 
dawne kłamstwa.

Gdzie przyzwoitość, gdzie uczciwość?...

tepertaar teatra miejskiego w Krakowie,
We wtorek 25 bm.: „Urzędowa żona".
W e środę 26 bm.: „Bolesław Śmiały", dra­

mat w 3 akt Stanisława Wyspiańskiego.
W e czwartek 2 / bm.: „Kordyan", poemat 

dramatyczny J. Słowackiego, ułożony na sce­
nę w 10 obrazach.

W piątek 28 bm. teatr zamknięty.
W sobotę 29 bm.: „Car samozwaniec" — 

pięc aktów z kroniki dramatycznej, napiiał A. 
Nowaczrński.

W  niedzielę 30 bm.: „Król Stanisław Au­
gust" dziewięć obrazów na tle dziejowem ł  ro­
ku 1764—1768 — napisał I. Grabowski.

W  poniedziałek 31 bm.: „Złota czaszka"— 
pięć obrazów dramatu Juliusz Słowackiego.

— Z  PObGORZA piszą nam i  ramienia 
krakowskiej „Straży polskiej" zawiązało się w 
Podgórzu k o m i t e t  b o j k o t o w i  oelem 
propagandy bojkotu towaiów praskich. Komitet 
zjtjął się również usuwaniem napisów niemiec­
kich nr. szyldach aklepowyeh. Natrrtił tu oczy­
wiście na opór tum żydowskich i wiele będzie 
miał do zwi lozoma, ^amiin* ten opór przełamie. 
Między irnemi i właściciel wy s z y n k u  D ro« 
p i n a o y j n e g o  w Podgórzu p. K r a a; ł  o- 
piere się żądaniu komitetu. Sprytny żydek mai-
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'to, potrzebuje zrobió dobry interes na potryo- 
Jyym_r i oświadcza, że usunie napis niemiecki 
ze swego szyldu, jeżeli policja podgórska poz­
woli mu tam^e umieścić herb Pole. z Orłem 
białym. W  przeciwnym razie o usunięciu nie­
mieckiego napisu mowy nie będzie...

Nie wiadomo, na co więcej się oburzać, czy 
na zuchwalstwo żyda czy jego pojmowanie o- 
bowiązku narodowo polskiego, (gdyż p, Krauz 
ohce się zallozaó do Polaków w. m ) „K uczm a  
pod Orłem t: ałym ' brzamiałoby to niewątpliwie 
mile dla ucha p Krauza, atoli niech nie zapo­
mina, że pijaństwa, burdy i rozpusty nie wolno 
ułatwiać znakiem Białego Orła, —  władze więc 
podgórskie zupełnie słusznie stawiają przeszko­
dy żądann szynkarza. Może sobie przecie p. 
\ranz nazwać swą karozmę: „pod trąbę- jeiy- 
-ohońską“ lub pod innym żydowskim symbolem. 
Najlepiej i najdobitniej „pod kwaterką wódki"..

—  SPÓŁKA SP O ŻY W C Z A  w BOCHNI- Z  
-oowodu ogólnej drożyzny wyłoniła się w tutej- 
szem Stowarzyszeniu rob. kat. , Praca" myśl 
założenia w Bochni c h r  z e ś c i j a ń s k  i ej  
S p ó ł k i  s p o ż y w c z e j .  W  tej sprawie od­
były się już dwa zgromadzenia: jeilno obliczone 
więcej na ozłonków v  lokalu Stowarzyszenia
0  bm., drugie publiczne w Sali Rady pow. 23 
bm. Przebieg tego ostatniego zebrania był na­
stępujący:

O oznaozonej godzi.r e zapełniła się sala 
liczną rzeszą robotników, rzemieślników i inte- 
ligencyi. Na przewodniczącego uproszono pro­
fesora Stactława M ą t w i  ja , który udzielił 
głosu prezesowi „Pracy" ks. B i l i ń s k i  emu.  
Mówca przedstawił zebranym potrzebę Spółki, 
wskazując na szaloną i coraz więcej rosnącą 
drożyznę wszystkiego, wspomniał pc krótoi“ o 
takich spółkach za grarucą, o ich świetnym 
rozwoju i korzyściach, które niosą stowarzyszo­
nym; wyjaśnił cele spółek npoży wczych, jakoteż 
główne zasady, aa których muszą się opiera*, 
jcleli mają należycie [prosperować. Zakończył 
gorącą zachętą, by nie ograniczać się na skargi
1 narzekania, lecz łączyć się w spółki, wreszcie 
postawił następujące wnioski. 2) Zgromadzeni 
uznają naglącą potrzebę założenia w Bochm  
■chrześmańskiej snółki spożywczej, 2) zgroma­
dzeni wybierają tymczasowy konutet z 7 osób, 
który ma przygotować projekt statutu i kiero­
wać dalsza akcją.

Jakkolwiek od począ tku zebrania dające 
aję słyszeć od czasu do czasu głosy świadczyły 
o obecności niektórych członków [tutejszej par- 
tji socjalistycznej, to jednakże dapiero teraz, 
gdy usłyszeli, że to ma byó spółka chrześciań- 
ska, a tern samem wy kit czającą zupełnie n: zych 
najserdeczniejszych, zaczęli się rzucać jak opa­
rzeń . krzycząc i wrzeszcząc, ze to bra,k miłoś­
ci chrześc., że pro1 tarjat żydowski jest tak 
samo wyzyskiwany jak polski itp. WJcem wszyst- 
kiem to było najwięcej smutne, że obrońcami 
żydów byli niektórzy robotnicy chrześc:, którzy 
bałamuceni ustawicznie przez żydka Bechta i 
rozmaitych prelegentów żydowskich z Krakowa 
widzą w głównych sprawcach swej nędzy, w 
głównych wyzyskiwaczach awej ciężkiej pracy 
swoich obrońców i przedstawicieli, jak sam 
Recht siebie nazwał ku ogólnej uciesze zebra­
nych. W  przemówieniu zaś swojem —  bo i na 
te. mu pozwolono —  tak to w. Hcckt rzuoał się 
na wszystkich, którzy nic słuchają jego komen­
dy, tak odstępował od przedmiotu, że w końcu 
oburzone do żywego zgromadzenie samo od e­
brało mu głos, a widząc, że i inni jego krzyka­
cze dąza do tego, by zgromadzenie rozbić i do 
ostatecznych uchwał nie dopiśció, żadnemu 
jufc z nich mówió nie dozwoliło. Po dosadnej 
odpowiedz, ks. Bilińskiego rezolucje prze? nie­
go postawi .n* przyjęto; a do komitetu oprócz 
referenta wybrano L . B i t t n e r a  dyrektora 
szkoły, Jana Grabierza majstra mal.JPiotra J a- 
w o r s k i e g o  zastępcę posła, Dr. w ł. W i e r -  
s i k a ,  J. Kuklę robotnika i W . Machnickiego 
dyrektora Tow. zaliczk. P.ęknej myśh Szczęśó 
Boże!

—Z NASZYCH ZDROJOWISK. Za cza? 
od 16 maja do 19 b. m. według wykazów list 
gości bawdo w Krynicy 5017 rodzin czyli 7871 
osób. Sezon tegoroczny w Krynicy [należy za­
tem w roku bieżącym do najświetniejszych. 
Ostatnie dwa tygodnie życia krynickiego nale­
żały do bardzu ożywionych a kuracyusze znaj­
dywali niemal co dnia nową miłą rozrywkę. A 
dodać należy że owe dwa tygodnie przeszły 
przeważnie w pięknej pogodzie; były i dnie 
deszczowe, ale te mniej liczne teraz i mniej 
doknezliwe. Publiczność drugiego sezonu za­
czyna się jednak powoli rozjeżdżać; codzien­
nie powozy odwożą z Krynicy do stacji kole­
jowej w Muszynie poKażne zastępy kuracjuszów 
powracających do domów pc skończonej kura­
cji czy mijających dniach wywczasu. Przyjeż­
dża też jednak wieiu nowych gości a liczba 
ich jest prognozą znacznej frekwencji i po­
wodzenia dla sezonu trzeciego.

Ostatnie listy gości innych zdrojowisk, wy­
kazywały następującą liczbę osób: w Iwoni­
czu 3646, w Rabce 2626, w Rymanowie 2232, 
w Szczawnicy 2398, w Truskawcu 2820, w Za­
kopanem 6019. w Ciechocinku 8381. Wreszc.e 
w Elster 10.466, w Karlsbad: ie §2.668, w Szme- 
ksie 3471.

— W  ZAKOPANEM odbył się w niedzielę 
w sali hotelu „Morskiego oka" wiec rr spra­
wie Śląska.

Imieniem komitetu zagoił wiec mec. Fr. 
Nowodworski z Warszawy. Przewodniczącym 
wybrano prof. uniw. Twardowskiego ze Lwo­
wa, zastępcami: b. posła do Dumu p. Chomiń- 
skiego. redaktora p. Seydę z Poznania i prof. 
Kutrzebę z Krakowa. Referat ma temat znacze­
nia narodowego Śląska wygrosił prot. Balzer 
ze Lwowa, poczem pastor Michejda mówił o 
środkach obrony narodowej.

“ Następnie uchwalono jednogłośnie rezolu­
cją  wyrażającą rodakom naszym na Śląsku 
podziw i otuchę do dalszej walki i wzywającą 
Koło polBkie do energicznej akcji w obronie 
praw naszych na Śląsku, a społeczeństwo do 
materjalnego poparcia „Macierzy śląskiej". 
Wreszcie zarządzono składkę na rzecz „Ma­
cierzy polskiej".

— PRACA KULTURALNA NA F*RTYKU- 
LARZU. Z okolicy S k a w i n  y piszą nam: 
Błogosławieństwem dla ludu jest dobry kap­
łan polski na wsi, zajmujący się poza duszpas­
terstwem pracą oświatową wśród włościan. 
Takiego właśnie kapłana posiada gmina R a - 
d z i s z ó w  tpod Skawiną) w osobie ks. pra­
łata Z e u s s a. Za jego to staraniem powsta­
ło już w Radziszowie Kółko nPmcze zmkomi- 
Cie dzisiaj prosperujące, czytelnia i kasa Raif- 
feisena. Również za jego inicjatywą włościa­
nie zawiązali niedawno spółkę celem zakupie­
nia miejscowego dworu, by nie wpuścić doń 
żydów. Gmina Radziszów jesf uboga, i gdy w 
ostatnim czasie okazała się potrzeba wysta­
wienia w kościele nowych ołtarzy, nie starczy­
ło na ten cel pieniędzy ze składek dobrowol­
nych. Wtedy ks. Proboszcz zawiązał z inteli­
gentniejszych włościan, ze studentów i z nau­
czycielstwa miejscowego amatorskie kółko dra­
matyczne, które pod reżyserją p. Jana Zaussa 
wystawiło wkrótce „Wigilię św. Andrzeja" z 
ogromnem powodzeniem. Po przedstawieniu 
wygłosił p. Zauss dwa monologi, w antraktach 
przygrywka mużyka włościańska. Słuchacze 
zdumieni byli grą młodych amatorów. W yró­
żnili się zwłaszcza pp. M. Kuczerowna, Roza­
lia i Aniela Kościena, pp. Wcisło, Zauss i Ra­
dziszowski. — W  następną niedzielę odegrano 
sztukę „Za sztandarem" z równem powodzeniem.

Życzyć by należało, by kapłani i inteli­
gencja wiejska w podobny sposób wszędzie 
popierali rozwijanie się wśród włościan smakn 
estetycznego i patryotyzmu. Praca taka nie 
pójdzie na marne, przyciągnie ona najszersze 
warstwy do biesiadnego stołu kultury i pa- 
tryotycznej pracy.

— PROGRAM V-go ZWYCZAJNEGO KRA­
JOWEGO ZJAZDU LIGI POMOCY PRZEMY­
SŁOWEJ w Jarosławiu 1908 r. S o b o t a 12 
września br.: o g. 9 rano nabożeństwo w koś­
ciele parafialnym, o g. 10 przedDoł. zebr&ihe 
ogólne delegatów, członków towarzystw Pomo 
cy przemysłowej, Tow. „O własnych siłach" i 
zaproszonych gości w saii Sokoła, z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. zagajenie 
przez Prezesa Ligi Pomocy przemysłowej, 
2 przemówienie przedstawicieli zaproszonych 
władz i instytucyi, 3 sprawdzenie legitymacyi 
delegatów na zjazd, 4 ukonstytuowanie się zja 
zdu i podział na sekcje: a) organizacyjną (sta­
tutową), b) finansową, c) przemysłowo-handlo­
wą tudzież Drzydzielenie zgłoszonych na Zja7d 
wniosków i referatów, § zatwierdzenie pre ,o- 
kołu IV Krajowego Zjazdu, 6 sprawozda ;e 
Wydziału Ligi Pomocy przemysłowej z czyn­
ności Wydziału i z działalności Towerz^tw 
za rok 1907-8, 7 sprawozdanie komisji kon­
trolującej z rachunków za r. Ia07, 8 budżet na 
r. 1909, 9 wnioski samoistne. O g. 1 popoł. 
wspólny obiad w salach restauracji wystawo­
wej; od" g. 3 — 6 popoł. obrady w sekcjach 
w aelach Sokoła; o g. 6 popeł. gremialne zwie­
dzanie wystawy przemysłowo-rolniczej; o g. 8 
wieczorem zebranie towarzyskie w salach res­
tauracji wystawowej.

N i e d z i e la  13 września br.: o g. 10 
rano zebranie ogólne z porządkiem dziennym: 
1 sprawozdania sekcji: a) organizacyjnej (sta­
tutowej), b) finansowej, c) przemysłowo-hand­
lowej; i dyskusja i uchwały; 3 wybór Wydzia 
łu Ligi Pomocy przemysłowej i komisji kon­
trolującej na nowy okres 3Jletni (§ 14 statutu); 
4 oznaczenie miejsca i cza&u przyszłego Kra­
jowego zjazdn, 5 zamknięcie obrad.

— CYNICZNY ZBRODNIARZ. Oleszko, 
morderca Paussiewiczównej we Lwowie, został 
w sobotę przez policję schwytanym. Okazuje 
on dziwne zwyrodnienie moralne i cynizm, prze 
chodzący granice. W  więzieniu z lubością czy­
ta doriGsienia dziennikarskie o swym „czy 'e“ . 
Podczas przesłuchań kpi sobie z zamordowa­
nej, powtarzając podczas przesłuchania usta­
wicznie :

— Będę wisieć, alem zrobił Jo, com jej 
obiecał.

Mordercę osadzone na razie w aresztach 
policyjnych, skąd odstawiony zostanie do wię­
zienia sądu karnego.

— BANKRUCTWO ŻYDOWSKIE. Jak do­
noszą z Białej, wielką sensację wywołało tan 
bankructwo miejscowego propinatora i handla­
rza drzewem Ludwika (?) Goldberga. Fassy- 
wa dochodzą do 2miljonów koron. Straty po­
niosą skutkiem tego bankractwa przeważnie 
kapitaliści prywatni z Białej,

— KRADZIEŻ OBRAZU. Z Wiednia do­
noszą: W  galerji obrazów br. Harracha skra­
dziono obraz Yan Dycka „Główka dziecka". 
Obraz wycięto z ram, co było tern łatwiejszem, 
ża obraz dosyć nisko wisiał. Podejrzanym o 
spełnienie kradzieży jest pewien 20-letm czło­
wiek, który przez godzinę bawił w galerji.

— ŻĄDANIA URZĘDNIKÓW. Z Rem i 
donoszą, że onegdaj przed południem w Kro- 
mieryżi odbyło się zgromadzenie manifesta­
cyjne czeskich urzędników państwowych z 
Moraw i Śląska w którem wziął udzia* szereg 
posłów ze SiązK?, oraz delegaci stowaizyszeń 
urzędników państwowych. Przyjęto rezolucję, 
która domagn się wydania rowożj-tnej p r a ­
g m a t y k i  s ł u ż b o w e j ,  zasadzającej irę 
na a w a n s i e  c z a s o w y m  i refomne 
śledztwa dyscyplinarnego. — Rezolucja zaw.;” 
Tf, również wzmiankę o ogromnej d r o ż y ź • 
n i e środków żywności i wspomina 3 groż 
nej sytuacji, wywołanej przez to dla klasy u- 
rzędniczej.

miODOSymifl Kazimierza Robackiego 'SłsL
WIÓDJSTOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 60 CT. MIÓD KURACYJNY . . .  BUTELKA 80 CT. MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR.50 GT 
MIÓDJSTOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA* . . .  BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI—  BUTE LKA 2 ZŁA 
■SfiÓD WYTRAWNI . . . BUTELKA170 GT. MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI — WISMAKI —  I DERENIA*



Sir. 6 G Ł O S  N A R O S U  z 25 sierpnia.!*®* Nr. 3U

etosy pnbliu*ef<i.
W  nuue^ze 14 i 15 dwutygodnika „Miesz- 

azai pu z dnia Igo sierpiLa 1908 r. wychodzą­
cego w Nowym Sączu, pojawił się artykuł pt. 
Co to jest pan Ingarden4*.

Artykuł ten jest wprost wstrętny!
Przyzwyczajeni jednak dc tonu „Mieszcza­

nina 4 którego redakcja żyje jedynie z błota i 
obrzygiwania wszystkich i wszystkiego jadem 
swej nienawiści, nie reagowaliśmy wcale prze­
ciw tego rodzaju napaściom rzucanym na Bur­
mistrza, Radę miejską i homisyę inwestycyjną 
gdyby nie to, że w tym wypadku rzucono się 
na osobę znaną i zasłużoną w kraju, a rzucono 
się niotylko we formie podłego artykułu; ale 
nadto przez przesłanie tego artykułu do pre- 
zydyum ck. Namiestnictwa, popełniono ze stro­
ny rodakoyi „Mieszczanina44 takie i donuneya- 
«yę najniższego gatunku.

Pan Nadradia Ingarden objął techniczne 
kierownictwo robót wstępnych wodociągowych 
w Nowym Sączu, prowadzanych przez tutejsze­
go inż. P. K . Górskiego, wskutek specjalnej 
prośby Magistratu Nowo-sądeckiego i za specjal- 
lens zezwoleniem Namiestnika śp. Andizeja Lr. 
Potockiego.

Zadanie swe spełnił P. Nadradca Ingarden 
z całą sumiennością, skrupulatnością tak, ze nie* 
tylko tutejsza konusya inwestycyjna złożona z 
lieznyoh sił technicznych, lecz także i obcy 
rzeczoznawcy jak nadinż. Wydziału kr. P, Dr. 
Michał Kornelia a przedewszystkiem p. Wlady- 
mir Hrasky, poseł do Rady ,Państwa, profesor 
politechniki w Pradze i wykonawca setki inwe- 
srycyi wodociągowych w państwie i za granicą, 
uznali projekt wodociągu dla Nowego Sącza wy­
konany przez tutejszego inź. P. K. Górskiego 
pod kierownictwem P. Nadradoy Ingardena nie- 
tylko za jedynie możliwy, ale tak pod względem 
dobroci wody jak i pod względem technicznym 
i finansowym za wprost doskonały.

Honoraryum które miasto Nowy Sącz zo­
bowiązało się za te prace i trudy wypłació P. 
Nadradcy Ingardenowi jest minimalne.

Z tych powodów uchwaliła komisya inwe­
stycyjna w Nowym Sączu na posiedzeniu dnia 
11 sierpnia 1908 r. odbytem napiętnować po­
wyższy artykuł „Mieszczanina14 napadający w 
z egodny sposób na P. Nadradeę Ingardana, 
Burmistrza P. Dr. Barbackiego, inż. P. -v. Gór­
skiego, jako wstrętny paszkwil, niecną i oszczer­
czą domuneyację.

Zarazem uchwaliła Komisya inwestycyjna, 
wyr szio z powodu tego artykułu „Mieszczani- 
ua“ swoje oburzenie, a P. Dr. Barbackiemu i 
inż. P. K. Górskiemu swoje uznanie i podzięko­
wanie za dotychczasową ich gorliwą i pełną 
dodatnich wyników pracę około przeprowadze­
nia inwestycyi w Nowym Sączu.

Członkowie komisyi inwestycyjnej Hr. Bre­
za F . A , Dr. Chodacki Juliusz, Czachurski Sta­
nisław, Dr. Filewicz Jan, Inż. Godirejow Adolf, 
Kampf Mojżesz, Dr. Korbel Maurycy, Inż. Mali­
nowski JakóbJInż Morawiecki Michał, Dr. Ol­
szewski Bronisław, Inż. Orzelski Juliusz, Pisz 
Roman, Dr. Plochocki Tadeusz, Inż. Racja W a ­
lenty, Racja W  ncenty, RossmanitL Józef, Dr. j 
Richrawa Roman, Inż. Sojka Stanisław, Dr. Ster- i 
kwwicz Jan, Inż, Suchaner Henryk.

Do treści powyższego komunikatu przyłą­
czyła się Rada M asta uchwałą z 13 sierpnia 
1908 r. L. 8634

W  Nowym Sąozu dnia 13 sierpnia 190^ r.
Bumustrz

W  Barbaoki.

Przetłui z e z o m : mydła hfgieaiezae  
M. KALINOWSKIEGO

Ogórkowe,
O, - 1 idee ,
Yiolette,
Trćfle i t. p.

Do nabycia w renomowanych składach.

T e l e g r a m y .
LUDOWCY WOBEC ZADAŃ SEJMU.
TARNÓW. W  poniedziałek, drugi dzień 

zjazdu człcnkow Rady naczelnej i posiów pol­
skiego stronnictwa ludowego, toczyły się ob­
rady nad sprawami Sejm o w em u  — Przewodni­
czył poseł S ta  p i ń s k i .  Po refo»-aeie posła 
S k o ł y s z e w s k i e g o  wezwano posłów stron­
nictwa, aby dołożyli wszelkich starań o prze­
prowadzenie ustawy łowieckiej, na najbliższej 
sesji sejmowej tek, aby mogła wejść w życie 
koniecznie z dniem 1 stycznia 1909 r. Nowa 
nstawa łowiecka, powinna odpowiadać w zu­
pełności potrzebie ochrony ludności ^rolniczej 
przed szkodami, wyrządzonemi przez dzikie 
zwierzęta.

Następnie pos. Stefczyk przedstawił spra­
wę zawodowej organizacji rolniczej, co do:któ­
rej uchwalono jednogłośnie następującą rezo­
lucję:

Wydział Rady na. zelnej uważa za rzecz 
konieczną, przeprowadzenie silnej na zasadach 
sprawiedliwości opartej zawodowej organizacji 
rolniczej i oczekuje od sejmowego klubu po­
słów polskiego stronnictwa ludowego, że do­
łoży wszelkich usiłowań, abv w najbliższej ce­
sji sejmowej została uchwaloną odpowiednia 
ustawa krajowa. — Gdyby w drodze ustawc? 
dawstwa sejmowego nie udało się wprowadzić 
takiej organzacji, poleca się przewodnictwu 
stronnictwa, aby taką organizację stworzyło 
przez powołanie do życia zawodowej organi­
zacji włościańskiej.

Na tem zakończyły się dwudniowe ob­
rady.

ANGLIA a NIEMCY.
LONDYN. Dziennik „Standard44 został z 

Berlina upełnomocniony do następującego oś­
wiadczenia: Kanclerz skarbu Lloyd George 
pod żadnym względem me działał niezawiśle 
lub też buz odpowiedzialności podczas odwie­
dzin w  Niemczech, lecz w pein«j zgodzie z lon­
dyńskim gabinetem wszystko co mógł rozum­
nego uczynić uczynił, aby stosunki między An­
glia a Niemcami poprzeć. Na dowód tego na­
tychmiast po swoim przybyciu za pośredni­
ctwem angielskiej ambasady w Borlinie i przez 
jej aparat wszedł w porozumienie z kolegami 
swoimi w Lodynie i w ten sposób dał Niem­
com zupełnie jasno do poznania, że on nie 
będąc nawet premierem, ani też pierwszym 
lordem admiralicyi ani też upełnomocnionym 
mmistrem brytyjskiego państwa, lecz tylko w 
charakterze członka gabinetu, który życzy so­
bie pokoju z całą Europą i jako minister kró­
la, który pracuje w interesie pokoju na całym 
świecie — wykonuje przysługujące mu prawo 
wzmacniania przez odwiedziny także w czasie 
pokoju stosunków, jakie istnieją między pań­
stwem brytyjskiem a mocarstwami europej­
skie mi.

Z MAROKKó.
TANGER. Notablowie udali się do Eł Tor­

resa i Gebbasa i donieśli im, źe miasto prokla­

mowało Mulej Hafida sułtanem. Proklamacja 
nastąpiła wśród entuzjastycznych okrzyków ze­
branej ludności. P-adość jest w całem mieście- 
ogólną.

Władze tangerskie wysłały do wszystkich 
miasf portowych telegramy, donoszące o pro­
klamacji Mulej Hafida, oraz wzywające, aby te 
miasta ze swej strony obwołały go sułtanem.

NIEPOKOJE w TEBRIS.
LONDYN. Jeden z porannych dzienników 

doniósł wczoraj z Teheranu, ze położenie w 
Tebns jest ponownie groźnem, Jeden pułk zo­
stał przez powstańców rozbrojony.

TEBRIS. Jeden a członków endżumenu, 
który znany był ze swej agitacji przyjaznej dla. 
rządu, został zamordowany. — W mieście ba­
zary i instytuty rządowe sa nadal zamknięte. 
Telegraf me funkcjonuje. Wymuszenia ze stro­
ny organizacji rewolucyjnych dochodzą do o- 
statecznyeh granic.

Książę Aim ed Dauleh oświadczył 12 za­
stępcom partji rewolucyjnej, których do siebie 
powołał, że konstytucja jest nienaruszalna i- 
wezwał ich, aby celem uniknięcia rozlewu krwi 
złożyli broń. Rewolucjoniści odpowiedzieli po­
stawieniem żądań w sprawie natycnmiastowe- 
go otwarcia parlamentu, amnestji i powołania 
kiiku konstytucjonalistów do udziału w admi­
nistracji. Pertraktacje te tiwaja w dalszym 
ciągu. #  ,

N A D E S Ł H H E .

Ostrzega sf? przed naSladownictwami.
Żądać wyreźnie

K O N I A K U
Gróf Kegletkb Istoi# ntfdai I

(Hr. Stefana Kegleyich Następca)

I
(Hr. Stefana Kesrleylch Następca) 
P R O M O N T O R ,

I  W kraju i zagranicą jedyny, odznaczony I
B  dyplomami honorowymi.  f
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M n

S A N A T 6 G E N
Niezbędny środek wzmaeniająco-ęrzeiwia- 
jący dla wszystkich, którzy czują się w y­
cieńczeni i wynędzniali, a przedewszystkiem

d la  n e w o w /c h  i  s łan ych
Przez 7.6( 0 przeszło profesorów i lekarzy 

za znakomity uznany.
Do nabycia w aptekaoh i drog„eryach. 

Broszury darmo i opłat, od Bauera A Cie. |

Główne zast
Berlin SW. 48.
[l s tw o : C. B-ady, Wian
Fleischmarkt 1.

I

Wydawca i redaktor odpowiedzią ny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie- 

poa zarządem Stanisława TomtszewsKiego.

CEflCR ROZflMCOŚCl
i d  Parku Krakowskim, oM6 **31

CIou światowycn atrakcji!
T h e L e y g h to n s , senzacyjni akrobaci na globusach. B ru n o  JPitrot, no­
wość na leku lucbomym. Jack L o \ res  & M iss  .R o sa , duet amery­
kański , Cha°3 & M im ie  H e y n , wirtuozi na kornecie i famanch. M a rt. 
K e m p iń sk i-  humororysta polski. EJ] a. C orsa , fantastyczno scena cho­
reograficzna „Czarodzieika księżyca44. Z e tto  & n etto , najkomiczmejszy akt 
onglerski. B io s  k op  a m e r y k . nowa cerya żywych fotografii.

Kierownik art.1 Bud. Franziak. Kapelmistrz: Pt. Czyżowski

Początek o godzinie 8 inieczór.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 j? 

[j cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

Q K tafdą Hiedzieif i Jw9to; Koncert orgiestrr
D p. Czyżowskiego pod osooistyrrf k-erownictwem. Po przedsta­

wieniu codziennie w sali restauracyjnej H !A r y ł 7 C D T  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp w Giny *■ wJTl L

D Restauracja renomowana.
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CJ. k. c rsirjarkie b ^ e je  państwowe. wrci Ą
z srozkladn jazdy ważnego od

Odiaid z Krakowa, z ?o lffrza  t z Podgórza przystania:
12.1P w no«y, osobowy Nr. 11. z Krakowa,
12.20 w  nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza - Płaczowa do Podwołoezysk. Połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sacza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w kier. Erzewarska i Nadbrzezia, oraz przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa, i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Krasnem dc Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorów, Iwań pustych, Husiatyua, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzymałowa.

3.03 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakewa do Lwowa połączenia: w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kieiunku Przeworska, w Jarosławiu do So­
kala; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, Sta­
nisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora.

4.30 rano, osobowy, Nr. a l z Krakowa,
4,44 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa.
4.50 rano, osobowy, Ni. 1032, z Podgórza przystanku, do Oświęcima przez Podgórze Pla-

Szów-Skawinę, połączenia: w  Spytkowicach do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej w
Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.56 rano, pospieszny. Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do Podwołoczysk i Ickan. połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła., Nowego Sącza, O rłow i, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła ztąd do Nowego Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku do Dynowa, 
w  Jaresławlu do Bełżca i Sokala, w Przemyślu dc Chyrowa i Nowego Zagórza we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, iłowego Zi górza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potntorów, Iwań pustych, R  isiatyna, Czortkowa i K o­
pyczyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa, w Podwołoczyskach do Kijowa i Q- 
dessy.

7-15 rano posp. sezon Nr 101 z Kra_owa.
7.27 „  ,i Nr 1002 z Podgórza-Płaszowa do Zakopanego i Rabki; kursuje od

15 cs erwca dc 10 września włącznie z wozami I, II i III klassy wprost przechodzą­
cymi z Krakowa do Zafcop anego.

8.00 rano, osobowy N,:. 15. z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do L w .w a i Podwoloczysk; połączenia:

w Tarnowie do Szczucira, w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, 1 przez Rozmadów w 
kierunku Przeworska; w Przemyślu do Chyrowc., Saml ora, Stryja i Nowego Zigdrza, 
we Lwowie do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro­
dów, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.

8.80 raro, mięszany. Nr. 411 z Krakowa.
8‘46 rano, mięszany, Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, Wieliczki
8'40 rano, osobowy. Nr. 6211, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
9.02 przed poi., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
P .7 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza Pł.iszowa,
9.24 przed pcł., osobow y, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersalny przez 

Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza. Połączenia: w Kaiwary: 
do Wadowic i Bielska; w Suchy dc Żywca i do Zwardonia; w Chabówce do Zako­
panego i Suchahory,' w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przerosła, Sambora, Sianek, B ory­
sławia, Stryja, Lwowa, Stanisławowe i Ławocznego. Od 1 maja do 14 czerwca i od
16 września do 30 kwietnia z Krakowr do Zakopapego wóz wprost przechodzący 
I i II klasy.

18.38 przedpoł. osob. sezon. Nr 43 z Krakowa.
16.^3 „ „  Nr 1014 z Podgórza-Płaszowa.
10.48 „  » i: Nr 1014 „  przystanku do Zakopanego i Rabki, kursu-

e ” d 15 caiuwca do 15 września z wozami I, II i i i i  kl. przechodzącymi wprost z 
Krakowa do Zalopanego i Rabki. Połączenia w Suchy do Żyw ca i Zwardonia.

11.08 przed poi., osobow y. Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poL 'i.obow y, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa do Podwoloczysk i do Ickan. Połą­

czenia : w Ternowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bu 
dapesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i 8try 
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa i 
Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie do Stanisławów , Stryja, Nowego 
Zagórza i Sambora, w Tarnopolu do Potutor, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.30 po poł., osobowy, Nr. 1031, z Podgorza-Płaszowa,
«.38 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku ile Suchy i Oświęcima przez Pod- 

górze-Płaszów-Skawinę; połączenia: w Kaiwary! do Wadowic i Bielska, w Oświę­
cimiu do Wiednia l Wrocławia.

1.30 po poł., mięszaiiy, Nr. 461, z Krakowa,
1.44 po poi., mięszany Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
1.45 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
2.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa Połączenia: w Ti mowie dc Szczucina 

Stróż, stąd do Jasła i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 -września włącz­
nie także do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Samb* 
ra, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sami ora.

8.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa.
8.18 po poł., osobowy, Nr. 25, ii Podgórza-Płaszowa do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 

lo  Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwca do 15 września ta­
kże do Orłowa.

3.15 popoł. osob. sezon. Nr 4' z Krakowa.
3.27 „  „  „  Nr 1020 z Podgórza-Piaszowa
3.34 „  „  „  Nr 1020 „  przystanku do Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włącznie z wozami I, II i III kl. wprost przechodzą 
cymi z Krakowi do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa do Tarnowa ; połączenie w Tarne- 

wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła.
7.40 wieczorem, mięs ony, Nr. 463, z Krakowa,
7.50 wieozorem, oi obowy, Nr. 6215, z Kranowa do Kocmyrzowa
7.51 wieczorem mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, do Wieliczki.
8.00 wieczorem, os ibowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.18 wiecz., osobowy, Nr. 1016- s Podgorza-Płaszowa,
8.20 wiecz osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku nr linię transwersalr ą przez Pod-

górze-Płaszów, Skawinę, ^uchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Skawinie do
Oświęcimia a stamtąu ao Wiednia i W rocław ia; w Kalwrryi do W adow ic; w Su­
chy do Żywca ; w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bo 
rysławia, Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i Ław ocznego; w Zagórzanach 
do Gorlic.

8.38 wieczorem, pospieszny Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola Połączenie w Przemyślu do Chy­
rowa, Sambora, Stryja Nowego /agórza; we Lwowie do STanisławowa.

9.00 wieczurem, osobowy, Nr. 17, z Krakowa,
9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszowa do Podwołoezysk i Ickan. Połącze­

nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa Rawy rnskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagorza, Sianek i Sambora; w Krasnem do Brcdćw, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.

10.30 wieczorem, osobowy. Nr. 19, z Krakowa,
10.39 wieczorem, osobewy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszowa do Lwowa. Połączenia: w Bierza-

nowie do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, i Chyrow s; w 
Przeworsku do Dymowa i w Kierunku Rozwadowa, w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

J',.10 w nocy osobowy, Nr. 413, z Krakowa,
11.20 ,, „  Nr. 413, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki.
11.52 „  Nr. 47, z Krakowa;
12,04 „  , Nr 1022, z Podgórza Płaszowa,
12.09 „ „  Nr. 1022, z Podgórza przystanku do Nowego Sącza przez Podgó-

rze-PIaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do Wie­
dnia; w Suehy do Żyw ca i Zwardonia: w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Są- 
o n  do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Kraków-. do Zakopanego kursują wozy 
wpreet przechodząc*.

G
1 maja 1908 r.

Przyjazd dt Kratowa I pedgdrza przystania
12.50 w noey, pospieszny Nr. 8.' do Kiakowa ze Lwowa tamże połączeniu "o I Jaworowa, R 

wy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu od Stryja, Sambora, Nowego Za 
górza i Chyrowa.

3.36 rano, osooowy Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa.
3.15 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwołoezysk i Ickan; połączenia w Krasnem 

do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy rusaiej, Stanisławowa i Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Jambora i Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnów.2 od Jasła, Orłowa, * Koszy* i
i Budapesztu.

5'02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Piaszowa.
5.15 ramg osobowy, Nr. 20, do Kiakowa /.e Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od Nowego 

Zagórza 1 Chyrowa; w Przewosku od Rozwaaowi
5.45 raao, osobowy, Nr. 10l7, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza - Płaszowa.
6.07 rano, osobowy, Nr. 4S. do Krakowa linii transwersalnej, od Nowego Zagórza przez 

Suchą, Skawinę, Podgórze, Płaszów „Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w Zagórza­
nach od Gorlic, w Nowym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza - Płaszowa.
6 50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez

Konstancyę . Konstantynopola (okrętem do Konstancyi codzień do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stąnislawoy.r, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.19 r~ ?. osobowy Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa.
7.30 osobowy. Nr. *12, do Krakowa z Wieliczki.
7.40 rano osobowy jjr. 6212, do Krakowa z Kocmyizowa i Megiły.
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, doPoagórza przystanku.
7.53 rano, osobowy4 Nr. 1033. do Podgórza - Płaszowa.
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, Zywoa i Suchy. Polączeuia w 0  

święcimiu od Wiednia i Wrocławia, w Spytkowicach od W ałów ie; w Skawin.e od 
Suchy.

8 34 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza Płaszowa.
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakewa, z Podwoloczysk i-Ickan. Połączenia w Podw oło­

czyskach od Kijowe i Odeosy; w Berkach wielkich od Grzymałowa, w Taruopo.u od 
Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, B opyczymec i Zbaraża; w Krasnem od Brodów, 
we Lwowie od Stanisławowa, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarno­
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jasłe.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku.
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa z Oświęcima. Połączenia: w Oświę­

cimiu od Wiednia i W rocławia; w Podgórzu - Piaszowie do Krakowa.
11.22 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Podgórza-Płaszowa.
11.35 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z W ieliczki; połączenie w Podgórzu-Płaszo- 

wie od Ośw Lęcima i Skawiny.
1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.19 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgorza-Płaszowa.
1.50 popołudniu, osobowy, Nr. 14- do Krihowa ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślu 

od Nowegi Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Jarosławiu od Sokr.a, w Prze­
worsku od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez Rozwa­
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sąeza, Stróż. Szczucina i Ja3ła.

1.47 popoł. osob. sezonowy Nr. i013 do Podgórza przyst.
I.52 popoł. osob. sezonowy Nr. 10l3 do Płaszowa.
2 04 popoł. osob. sezonowy Nr. 44 do Krokowa, z Zakopanego i Rabki kursują od 15

czerwca dc 15 września, włącznie z wozami 1, II i III kl. kursującymi wprost z Z a ­
kopanego i Babki do Krakowa. Pełączeina w Suchej od Zwardonia : Żywca.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa połączenie !we Lwo wie. j  od 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora, Stryja i Stanisławowa, w Przem yśluj od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osobowy Nr. 414 do Podgórza Płaszowa,
3.30 „  „ Nr. 414 do rurakowa z "Wieliczki.

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011) do Podgórza przystinku,
4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa.
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii transwersalne przez Su clą , Ska­

winę, Podgórze-Płaszów. Połączenia; "W Nowym Zagórzu od Ławocznego, Tarno 
pola i Lwowa, w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśie od Rzeszowa; w Nowym Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia; w Kaiwary! od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego de Krakowa wprost przechodzący wóz I i II  klasy.

610 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płaszowa,
6.20 wiecaorom, osobowy, Nr 16, ao Krakowa z Podwołoezysk i Ickan. Połączenia w 

Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy rnsniej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy­
ślu od Nowago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworsku od Ro­
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowegc Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Ja­
sła przez Stróże, a od 15 czerw :r do 15 września od Budapesztu i Koszyc Orłowa i 
Szczucina ; w Bierzanowie z "Wieliczki.

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wieliczki.
7.10 wieczorem osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kocmyrzowa.
7.59 wieczorem pospieszny, sezonow" Nr. 1001 do Podgórza-Płaszowa,
gig „  „  Nr. 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włącznie, z wozami 1 II i III kl. wprost przechodzą­
cym i z Zakopanego do Krakewa.

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgorza przystanku.
9.00 wieczorem, osobowy Nr. 10S5 do Pc dgórza-PIaszowa._____________________ __
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, doKrakcwa z Oświęcima. Poiączenia: w Oświęcimiu ed 

Wiednia i W rocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wadowic, j
9.29 wiecz. pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa. - ’^ 2 5
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Podwołoezysk i Ickan. 1 oiączenia w 

Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Isrno- 
polu od Potutor, Husiatyna, Czortkowa i K jpyczyniec, w Krasneir od Brodów, we 
Lwcwie od Rawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławiu od Beizca i Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa, Nadbrzezia. Rozwadowa i Tarnoorzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbizezia i Tarnobrzegu; w  'ar* 
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz Jasła przez 
Stróże i Szczucina.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, Podgórza-Płaszowa,
10.40 „  „  Nr. 24. do Krakowa z Rzeszowa. Fołąozenia: w Rzeszów e od

Jasłal w Dębicy od Rozwadowa, Nabbrzezia i Tarnobrzegu w Tarnowie od Budę ie- 
sztu, Koszyc Orłowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagorza i Jasła przez'Stro ;e 
Szczucina; w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1821, do Podgórza przystanku,
10.47 „  „  Nr. 1021, Podgórza-Płaszowa,
II.00 w ncy, osobowy Nr. 46, do Krakowa z Nowego Sącza przez Suchą, Skawinę, 

gerze-Płaszew. Połączenia; w Nowym Są*zu oa Budapesztu, Koszye Orłow i; w u ot 
bówec od Z kopinege. w Kalwaryi od Bitlska i "Wadowic. Z  Zakopaazgo Lc —* 
era
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wysprzedaż !
■liii KrcStfw H y«l( 13,

rozpoczął ogólną w ysprzedaż

Lamp, Szkła i Porcelany
z powodu zmiany lokalu i

do własnego domu Rynek f 
I. 22, naprzeciw odwachu. |

r .     «
N o w o ś c i  o t r z y m a n e  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  p o le c a

Księgarnia SpiłiSi Wydawniczej polskiej w  Krakowie
(Rachunek w o. k. Urzędzie poczt, k asy oszczedn. L. 69057.—Tel. L. 629. 
A brah am  W . Jakób Strepa 3’— ; ^ >*eptycka^Z . Pisma 2 tomy 10"— 
S a k o w s k i  l t .  Opowieści Imci p. T a r n o w s k i  S t .  Historja lifceratu-

- -  i   1, o  r v  n o l s l r i o i  T r » m n  T V  TDymka .aka i pisarza cech. 3. 
Capnta I. Konferencje dla panówl.— 
C za jk o w sk i M« Wernyhcra, Dwa 

tomy 5.80
G raoow sk i T . Literatura aryań- 

ska 10'—
G ruszecki A . Bojownicy Powieść

3 - -
— Na wnikanie. Powieść 4' —
Ignotus. Synteza rewolncii 2'— 
"Kaj siew ie* H . Rozmyślanie o 

Męce Chrystusa Pana. Wydanie 
piąte 2.—
W  oprawie płóciennej 2'50

K ę c zk o w sk a  Z. O samokształce- 
nin 1.—

Łubieński B . Apostoł Warszawy. 
Żywot Błogosławionego Klemensa 
Maryi Hofbauera 1‘—

M arcyaiis M. W .  Epigramów 
ksiąg X II 7'50

M ieltiew icz W . Emigracja pol­
ska 3'—

M ilew ski J . i W .  C zerk aw ski 
Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16'— 
W  oprawie płóciennej 10'—

M im  ar. W  nierównej walce P o­
wieść 3' —

M orstin Ł . H . Psalm ziemi 2' — 
t> R óżań cu  na podstawie listów 

okólnych Ojca św. Leona XIII 1'— 
P opiel P. Po zbrodni we Lwowie 20 
B osseger P . Z górskich w3i 1'— 

W  oprawie płóciennej 150
S k a rg a . Kazania sejmowe 1'60 
Sm olk a  S. Polityka Lubeckiego 

przed powstaniem listopadowem. 2 
tomy 20'—

Spraw a gubernii ch ełm sk iej.
1.—

Strom ata in honorem Cas. Mo 
rawski 5'—

Szech A . Wyjaśnienia 1'60
S zelągow sk i. Rozkład Rzeszy za 

W ładj sława IV 5'—

ry polskiej. Tomu IV cześć I. (Wiek 
X IX  1850-1863). " 4 . -
Tomu VI cześć II. (Wiek X IX  
1863-1900). 5 —

T ek a gro n a  konserw atorów  
Galicji zachodniej. Tom II zawie­
rający ilustrowany inwentarz za­
bytków sztuki i przeszłości powia­
tu krakowskiego sporządzony prze- 
dr. St. Tomkowicza. 'Zwracam y 
między innemiuwagę na wyczerp 
opisy klasztorów Zwierzynieckie­
go, na Bielanach i w Mogile z 
planami i widokami, oraz wielu 
miejsc wycieczkowych w okolice 
Krakowa 20'—

T om k ow icz S . Andrzej lir. P o­
tocki —'80

T om k ow icz S- Wawel. Teka 
grona konserwatorów Galicji za­
chodniej, tom IV, część 1 za ca­
ły tom z atlasem 45'—

W a d o w sk i J. A . Kościoły Lu­
belskie 10'—

W o j Ciechowski T . Kościół ka­
tedralny w Krakowie. € en a  
zniżona. 8-—
W  ozdobnej oprawie półskórko 
wej 15'—

Z a łę sk i S . Jezuici w Polsce. Stre 
szczenie 6'—

Z  chaosu 4'50
Z m og as M. Barcikowscy 4'20 
Z ol I F . Pandekta. Tom I 12'— 
Z u b rzyck i J. Architektura pla­

cu Domikańskiego w Krakowie 
na początku X IX  wieku 3'— 

Z u brzyck i J. 8karb architektu­
ry w Polsce. Do^ąd wyszło 13 

, zeszytów. po 150-
Żm igrocki M. Lud Polski i Ru­

si wśród Słowian i Aryów. Tom 
I. Obrzędy weselne 6'—

Maurycy Straszewski.
W dążeniu do syntezy.

Pomysły i szkice z lat od 1877 do 1907. Cena koron 7.—
Do nabycia za  pośrednich każdej księgarni. Odwrotnie w ysyła Spółka W ydaw ni­

cza Polska w Krakowie.

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

i ja cn  gn
(Das Risiko bei Bórsespekulationen)

lłerlag „Fortuna**
Wistfeii I., Hollzeilo 22/1

Mydło liliowe 
z konikiem:

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SK0RĘ.

H y g ieniczny wózek dla dzieci,
dobrze zaopiniowany na wydziale prof. uniw. id y . 
rektora uniwersyteckiej kliniki dla dzieci przy 
szpitalu św. Anay p. radcy Dworu prof, dra Te­
odora Escherieha, któryto wózek był wystawio­
ny na wystawie hygieaie/.nej Towarzystwa „Sau- 
gliagsschutz" pod kierunkiem Dyrektora Prof. T e­
odora E icherich ' — wyrabia się w słynuie zna­
nej fabryco po wozów dla dzieci p. t. L. Baumann 
w Wiedniu VI., Millergasse 6. Aa żądanie opis 
i gustowny katalog hygienicznych innych wóz­
ków dla dzieci darmo i opiatnie.

Stałych agentów.
miejscowych, władających językiem 
niemieckim poszukuje się dosprze. 
dazy losów w Austrji dozwolonych. 
Posady mogą być także stałe. Zgło 
szenia pod „Merkur" Briian, Neu- 
gasse 20. ’77? 2q

?«W j kawalerski
lub 2 pofe0je umeblowane, frolxtowe 
na parterze z 0§0bucm wejściem, hu 
wynajęcia *araz. Wiadomość: m 
Zwierzyniecka 8j partei. ,imVi Nc_ {  
na prawo. n

i k

1
Pierwsza koncosyonowana przez c. k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej

w Krakowie przy ul. Szujskiego i. 7, (parter)
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w 

ksiągowsniu prowadzone będą cddzielnio dla P a ń o d d z i e l n i e  
dla Panów — według zatwierdzonego szczegółowego pragramu 
nauki.

Wzorowy kurs rozpoczyna Sie 5 września br i trwa do koń­
ca stycznia n. r.

U l ta kandydatów w zgl. k a n d y d a tek  in:ij iicycli 
zam iar przygotow ać się w k rótszym  czasie do egza­
m in u  państw ow ego otwarto esohue k u rsu , na Któ­
re m tżn r, się zapisyw ać każdego czasu .

Warunki nadzwyczaj dogodne — dla mniej zamoż. ulgi.
Zgłoszenia przyjmuje coizien. od 3—7 po południu kiero­

wnik szkoły
J- Tobiczyk

c. k. urzędnik rachunkowy wyższego 
Sądu krajowego w Krakowie, ul. Szuj­

skiego 1. 7.

P e r f u m y  i M y d l ą
p deca

B o le s ła w  W i e r z e j s k i
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  
l i n i a  a - b , r ó g  u l i c y  r  l o  r  y  a  i*, s  y  * l  i

Z o p a sk a  20 proc.
Sprzedaż Mebli ant nowych uży w. 
Dywanów, Obrazów, Luster, Srebra 
i Porcelany w Kcnces. Zakładzie 

sprzedaży i kupna

i a r y i  T e le s z n ic k ie j
pr y ul. SzewsHiej 1. 10, l p. i
W e  w torek dnia 1 w rześnia  
1 90 8  r. o gortz. O-tej po po­

łud niu  odbędzie się

Walne Zgromadzenie
członków  To w. opieki nad  

w ychodźcam i

„Opatrznof(“  w  Krakowie
w lokalu Towarzystwa przy nlicy 
Pawiej 1. 2 w Krakowie, na które 
zaprasza się P. T. Członków. 903 1

Jak lat poprzednich przyjmę

P. P. Studentów
na mieszkanie z całem utrzymaniem 
i troskliwą opieką rodzicielską. Na 
żądanie p-m oc w nauce. Ceny mo­
żliwie najniższe. Karmelicka 1. 21, j 
Tombiński. 904 7

Przyjmę KilKu studentów
z niższych klas. Dom obywatelski, 
opieka rodticielska, warunui przy­
stępno. Wiadomość Pólwsie Zwie­
rzyniec ul. Lelewela dom narożny 
pod Białym orłem I piętro drzwi na 
lewo. 907 4

Winogrona Stał. i kura cy jne !
świeżo rw ane 5 kg. koszyk fr. K. 3'50 !
Na gier Nylr, Meda 62 Węgry. 906 2

SpdłtSa przem ysłow o-rol-
u L a ą  w Kamieńcu ma do sprze- 
B I»I#  dania m otor ropny
„ C h i m a x “ o sile 25 H. P.

t f i id  patoka
koraoyjny i deserowy z własnej pa 
siaki, wysyła w 5 kg. puszkach po 
5 kor. opłacone, Kś. \VZ. Mikitka 
proboszsz, Kupczyńce, p. Denysów

Uroda znaczy laiccej 
niż bogacłiaa!

Piękną cerę można mieć przy nżyoiu

K R E M  VENUS
ustrw e.jaoego

P ieg i,, p la m y / opalenizn* 
i lisza je .

Słoiki k K. 1*50 i 2*50 
oraz

F K P H l  V € K U 5
Pudełeczko a 40 hal. 

dla Pań nieszkodliwy, subtelnie-de- 
likatnie przylegający do twarzy,

poleca
L aboratorium  S t  Górskiego w W arszaw ie

G łów c skład w drogueryi Hana­
ka Mag. Farm. Kraków ul. Szewska 5.

Sto chciałby dostawiać 
czyste gęsie pierze

w paczkach 10-cio fantowych d0 
Pras. Zgłoszenia tylko od Rodaków- 
uprasza się nadsyłać do Administra. 
oyi „G łos'. Narodu‘!. 887 2

7 .5 9 0  IfOHtll damskich
kupiłem na pewnej licytacyi kon- 
kuisowej, k t ó r o  są uszyte z najle­
pszego szyfonu ze szwajcarskimi 
haftami i ażurami. Sprzedaje się 
z powodu braku miejsca po 1 kor' 
85 Pal. za sztukę za pobraniem. 

Dalej 3-500 tuzinów

z krepy lnianej
ręczników, z najlepszego jani mo­
że być gatunku 55 cm. szerokości 
110 cm. długości 8  |(. 9 0  h a l. 
za  tuzin ' Emanuel Rotholz 
Wiedeń VII Neustiftgasse 77. Zgło 
szenia przyjmuje się najpóźuiej do 
środy. (820

Chcecie Państwo dosko­
nałego ruinu ?

Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy sam i bez trudu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
esencyi rumowej, wystarczająca 
aby sporządzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rumu Jamajka 1 K. 
20 h. Za flaszkę eseucyi likie­
rowej, wystarczającej na spo­
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
likieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkonig 
itd. 1 K. 20 li. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
sie tjuuo za nadesłaniem gotó­
wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opla- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w- języku 
polskim dołąc.-a się. 3IIT S C H - 
M A A S A  ‘ fa b ry k a  esen­
c j i ,  H um polet* Czechy. 
Tysiące pism z nznaniom. 870

Zagraniczny kapitał
szuka um ieszczenia w Austro-
Węgrzech lub Ros.yi. Pożyczki 
hipoteczne likwidowane go­
tówką na 3 i pół proc. Finan­
sow anie przedsiębiorstw  fa­
brycznych. przem ysłowych, 
kopalnianych i interesów  le­
śnych. Wyczerpujące zgLszeoia 
uprasza się pod ALFRED SENS, 
Paris Boite 130. 872 3

w Krakowie ul. Kanonicza 1- Ib.
Zakład artystyazno- 
kamieuiars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
wj.Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomnikówz pia 
skowca, granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 579

JEDYNA W KRAJU r
FABRYKA PASÓW

m aszynow ych

Ignacego Warnia
Sprzedaż wina i winogron deserowych
z r. 1907 białe wina I-a 40 kor. za 
hektolitr. Doskonały gatunek p ię -' 
knycb, wybierach białych i różo­
wych winogron deserowych dostar­
cza w 5 kg. paczkach franko po 3 
kor. za pobraniem. Franz v. S zriy - 
ogh, w łaściciel winnic Ujkecske, 
(W ęgry). 863 11

P rz e w o d n ik

iak ergany w dobrym stanie 
utrzymywać, reparacje i stro­
jenie samemu uskuteczniać, 
jest do nabycia w Adnunistr, 
„Głosu Narodu."
Cena egz. w oprawie z prze- 

" sylka kor. 4'50 liŃ


